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Załączniki wedle um nwj

Wyłączne zastępstw o 
ua zachodnią Europę

M. DUKŁS, Następcy
WIEDcn I.— Wotlzeiie 16.J

R e n  r | y  : | o
Kraków, IG m aja

W  czw artek ubiegły-o godzinie czwar­
te j popołudniu oddział 160 policjantów 
otoczył nagle ogromny sześciopiętrowy 
gmach, mieszczący się na londyńskiej 
City, tu i  obok Banku Angielskiego, za­
m knął wszystkie wejścia i wkroczył do 
w nętrza. Tu z polecenia m inistra  spraw  
wew nętrznych, s ir Johnsona H.cksa, 
„Scotland Y ard" przystąpi! do przepro­
wadzenia rew izji w gmachu „Arcosu 
L td “ reprezentacji bolszewickiego 
IWiuesztorgu.

Rew izję przeprow adzano bardzo ści­
śle i m etodycznie. Przedew szystkiem  za­
trzym ano wszystkich obecnych w całym 
gmachu. Poddano ioh osobistej rew izji i 
dopiero późnym y itczorem zaczęto ich 
pa rtjam i wypuszczać do domów, spraw- 
dziwszy poprzednio podane przez nich 
prywatne aoresy. .Naczelników wydzia­
łów i wyższych funkcjonarjuszy nawet i 
w  nocy nie wypuszczono, zmuszając ;ch 
do urządzenia się w zajętym  gmachu na 
dłuższy pobyt. R ew izja nie została jesz­
cze ukończoną do tej pory. Policja bo­
wiem otw iera wszystkie biurka, szafy, 
skrzynie i skry tk i, a cały sztab rzeczo­
znawców i tłómaczy języka rosy k  ego 
zaraz na m iejscu czyta góry aktów, kla­
pę fikujac je  według klucza policyjnego. 
Umieszczone w piwnicach gmachu o- 
gromne treso rj rozbijano i i oz-sadzano 
mozolnie. Opukiwano ściany, szukając 
tajnych  skrytek i podobno znaleziono je 
rzeczywiście. Jednem  słowem awantura 
na w ielką skalę.

J u ż  w piątek przywódca p a rtji  robot­
niczej, Henderson, interpelow ał m ini­
stra  Hicksa o przyczyny tf j wielkiej re- 
wiz.p. M inister odpowiedział jednak na 
razie tylko tyle, że na dzień przed re 
wizją policja dostarczyła mu takich 
faktu  w i poszlak, wobec których musiał 
dać pozwolenie na przeprow adzenie re- 
w izj., bliższe zaś szczegóły o jej rezu lta ­
tach zakom unikuje Izbie gmin po ukoń­
czeniu rewizji.

Poseł rosyjski Rosengolc założył o- 
czywiście natychm iast bardzo energicz­
ny pisem ny i ustny  p ro test przeciw re­
w izji u m inistra spraw  zagranicznych 
Cham berlaina, ldóry  jednak śtannł od 
razu na stanow isku, że naruszenia nie­
tykalności dyplomatycznej nie było, po­
nieważ rewidowano tylko pomieszczenie

i służbę „Arcosu“, którem u atrybucje 
dyplom atyczne nie przysługują, który 
jest tylko zwyczaj nem stowarzyszeniem 
handlowein, zawiązanem i istniejącem  
na praw ie angielsk‘em, więc każdej 
chwili dostępnem rew izji ze strony 
"łaclz angielskich W prawdzie w gma 
chu „Arcosu“ znajdowały się także b iura 
delegacji W niesztorgu, w szczególne,ści 
bawiącego obecnie na konferencji eko­
nomicznej w Genewie szefa je j Chinczu- 
ka, którem u Foreign Office przyznał 
przyw ileje akredytow anego przy  osobie 
królewskiej obcego przedstaw iciela dy­
plomatycznego (więc nietykalność, eks- 
terytorjainość, osobny szyfr telegraficz­
ny i trzy kilogramy poczly aypiom a 
tycznej tygodniowo), — jednak Cham­
berlain zaprzeczył, jakoby także po­
mieszczenie W niesztorgu zostało podda 
ne rewizji, przyznając co najw yżej, że 
w tak wielkiej robocie mogła za iść omył­
ka co do tego lub owego pokoju albo 
biurka...

Ani przyczyny rew izji, ani tern m n e j 
iej rezultaty  nie sa do tej pory znane. 
Prasa  angielska r.ie zajm uje w tc i spra- 
w e stanow iska jednolitego. Gdy orga­
ny skrajn ie  konserw atyw ne w yrażają 
wielkie z ad uwalenie i nprobm a bez za­
strzeżeń zarządzenia Scotland Y ardu", 
to już prasa liberalna wyraża wątpliwo­
ści ert do wh opiów i skutków. nnton,’a.-t 
prasa radykalna i lewicowa a taku je  
wręcz m inistra spraw  \vewnetrznvcb, 
zam icł>ao mu ś w ia d o m ie  proiyokowa- 
nio zatargu z sowietami.

Konserwatywne organy wskazum na 
to. że sowieckie towTarzvstwo handlowe 
- Arcus Ltd“, które dokonuj? c tra.ns- 
alkćri handlowych na mzecietna sumę 
12 do 14 milionów funtów rocznie, mo­
cjo zadowolnić sie doskonale nersona- 
lem około GO nrzedo,ków kieruiacych i 
nnmooTiiczvch. zntrudniało w rzeczywi­
stości przeszło 70f urzędników W'do 
czme zatem, obok jawnych, miało to to­
warzystwo jeszcze nhrvto cele, w '"cc 
nrzedewszystknm agitację i organiza- 
nie polifvczna na eruncie angielskim. — 
Tóz ienniki liberalno, nip kwestiormino 
słnarności tvcli wniosków wsknzuia je 
dnak na to. że rewizja albo okaże sie 
uzasadniona, a wtedy pociągnie za soha 
doniosłe skntk pnMvozno. albo ośmie 
szv miri'=tra s u r a  w \yewnetrznvch i rzad

angielski, staw iając go w niemożliwej 
sytuacji wobec Moskwy. Ale właśnie z 
tych powodów uzasadnione jęst przy­
puszczenie, że policja angielska dołoży 
wszelkich starań , celem ochronienia 
swego najwyższego szefa przed ośmie­
szeniem. Bardzo zatem poważny zatarg  
między Londynem a Moskwą sta ł się 
fćiktem dokonanym.

Sytuacja  rządu sowieckiego jes t ba r­
dzo trudną. Nie ulega wątpliwości, że 
dalby on wiele dla uniknięcia jawnego 
zerw ania z A nglją. Ale z drugiej strony 
konieczność obrony własnej powagi i 
stanow iska, jeżeli nie zew nątrz to we­
w nątrz, zmusi rząd sowiecki do kroków 
stanowczych. Gdy Czang Tso Lin n a ru ­
szył eksterytorjr.lność poselstwa rosyj 
skiego w Pekinie, to rząd moskiewski 
mógł machnąć na to ręką, wskazując, że 
Czag Tso Lin nie jest praw orządną wła­
dzą chińską, lecz przekupionym  przez 
nieprzyjazne sowietom obce m ocarstwa 
kondotjerem , że wrięc działalność jego 
me może obrażać rządu sowieckiego. — 
Ale tesame argum enty  me dadzą się już 
żadną m iarą zastosować do rządu Jego 
B ry ty jsk ie1 Mości. T u potrzeba będzie 
albo zdecydować się na niebywałe w 
dziejach dyplomacji, niczem nie osłonię­
te upokorzenie, albo też zaryzykować 
wszystkie konsekwencje zerwania z 
Anglia stosunków n etylko handlowych, 
lecz także dyplomatycznych.

W praw dzie przed kilku la ty  wkrótce 
Pu podpisaniu tra k ta iu  w Rapello zu­
pełnie podobny „casus" zdarzył się byd 
w Berlinie, gdzie pewnego Ania „Gchu- 
po“ otoczyła także pomieszczenie dele­
gacji W niesztorgu, przeprow adzua w 
niej ścisłą rewizję z rozbMiniem biurek 
i szaf, a nazaju trz  posłowie obu stron 
opuścili dem onstracyjnie swoje stano­
wiska, ale po jakim ś czasie spraw ę za­
łatw iono ku obustronnem u zadowoleniu, 
ponieiyaż ówmzosno w ystąpienie berliń­
skiej policć nie rymowało się istotnie 
z dążnościami polityczne™ rządu. T ru  
dno przypuszczać, aby obecnie w Lon­
dynie zachodził podobny wypadek me- 
porozumienia i pomieszania kompeten- 
eyj i tendencyj. Bez porów nania bl;ż- 
szem prawTdy w ydaje się. że konserw a­
tyw ny rząd angielski, korzystając z o- 
sfólnei konjunktury  pobtycznej. posta­
nowił przeprowadzić cen era 1 n v obra­
chunek z sowietami, tło którego w stę­
pem ma być osta tn ia  rew izja, fs i).
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W  nocy z p ią tk u  n a  sobotę p o lk ia  lo n d y ń ­
ska  dokonała  s iłą  o tw arc ia  kas pan cern y ch  w 
sowiecKiem tow. han d 'o w em  „A rcos” w  L on­
dynie Ten sposób zosta ł u ży ty  dlatego, ponie­
w aż  u rzędn icy  sow ieccy odm ów ili w ydam a 
kluczów  i dobrow olnego o tw arc ia  schow ków. 
Jak  donosi telegram  z L ondynu , k ie ro w r ts  
policji po litycznej londyńsk iej p rzed  p rz y s tą ­
p ien iem  do w y łam an ia  schow ków  w ezw ał po­
now nie funkcjonarjuszów  sow ieckiego Io w . 
handlow ego do dobrow olnego o tw arc ia  kas, 
zostaw iając  do n am y słu  3 godziny czasu . U rzę­
dn icy  odpow iedzieli, że w  k asach  nie zn a jd u ­
je się nic podejrzanego, że jednak  m uszą ob­
s taw ać  przy  swern s tanow isku , iż n ie  w y d ad zą  
k luczów , albow iem  kasy  te n a le ż ą  do sow iec­
kiej u rzędow ej rep rezen tac ji handlow ej.

W obec tej odm ow y p rzy s tąp iła  polic.4  do 
przeb ic ia  m urów  o lacza jącycn  b e c z re  śc .any  
tresorńw . R obotam i, do k tó rych  uży to  300 kon­
nego św id ra  pneum atycznego , k ierow ali in ­
żynierow ie. P rzeb ijan ie  trw aio  c a ią  noc, gdyż 
m u r betonow v m ia ł 7 stóp grubości. Dopiero 
n ad  ranem  zdołano dostać się do tresorów . 
Z naleziono  w n ich  ogolem 7 i pół ton papie 
rów , które rozpoczęto bad ać  przy  użyc iu  do 
tego k ilkudzeis ięc iu  agentów  ta jnej policji. —  
W śród dokum entów  jest w iele szy frow anych , 
P o licja  pozostan ie  w  b iu rach  „A rcos1 az  do u- 
k ończen ia  L adan ia  papierów .

Sow iecki zastępca  zgłosił w  angielskim  u- 
rzędzie  sp raw  zag ran iczn y ch  fo rm alny  pro­
test przeciw  tem u w łam an iu , sta jąc  n a  s ta n o ­
w isku, że dopuszczono się pogw ałcen ia  p rzy ­
w ileju  dyp lom atycznej n ie tykalności W sp ra ­
wie tej zauw kża dyp lom atyczny  korespondent 
„D aily  Tel.“ , że pro testu  sow ieckiego nie po­
trzeba  b rać  zbyt trag iczn ie , gdyż adc. 4 i 5 u* 
m ow y handlow ej z sow ietam i określa , że p rzv r 
w ilej n ie ty k a ln o śc i przysługuje  ty lko  osobiście 
szefowi delegacji hand low ej K inczukow i, a w 
żadnym  raz ie  nie m oże rozciągać sie n a  
w szystk ich  funkcjonarjuszów  h and low ych  so­
w ieck ich  i n a  dom nandlow y „A rcos” , ,„k  to 
próbuje in te rp re tow ać  sow iecki p rzed s taw i­
ciel. Dodać trzeba , że funkcjonarjuszów  so- 
w ieck irh  hand low ych , w raz  z personalem  fir­
m y „A rcos” jest w L ondynie  podobno 900.

Pow odem  rpwizji m a być w edle dzienn ików  
angie'sk-ich okoliczność, że z pew nego u rzęd u  
m in isteria lnego  sk radzione  zostało w ażn e  sp ra­
w ozdanie angielskiego m in isterstw -^  w ojny, 
przeznaozone ty lko  d la  członków  gab inetu , a  
zachodzić m iało  podejrzenie, że k radz ież  ta  
n ie  b v ła  obca sovrietom

Pozatem  z pow ażnych  kół słychać że cho ­
dzi fu o poszukiw anie  w ażn y ch  papierów  so­
w ieckich . do tyczących  sowieckie" p ropagandy  
w C hinach . Tej w ersji zap rzecza  dyp lom atycz­
ny koresponden t D aily  T elegr.” w skazując, 
że sp raw a dotyczy dz ia ła lnośc i sow ieckie’ de­
legacji handlow ej n a  teren ie  Anglj w yhiega- 
iacei dalej poza zak res agend h and low ych  —  
N adto dodaje korespondent, że n ie  jest także

ALIN a  BUTRYMOWISZÓWNA.

TANCERKA HAREM
Z m ruży ły  się rzęsiste  rzęsy  lam p; ok rąg łą  

sa lę  p rzesycił Sinawo- fioletowy półm rok. W 
złoconych k la tk ach  zastygły  w bez ru ch u  stro j­
ne postacie; fiolet półmroicu p rzygasił tw arze, 
p rzy sy p a ł szary m  Dudrem i ty lko dziesią tk i 
oczu gorzały n iesam ow icie z poblad łych  ma 
sek, zaw isłych  nad  owa.lnemi sloiam i A na 
sto łach  nadpoozętr k ielichy m usow ały  z łocistą  
p ia n a  i różow iły się kosztow ne ow o ie  po łu ­
dnik aa  sreb rnych  pa te rach .

.„K arltM u u lubiony m uzyk słynnego  d an ­
c ingu . g r a ł  n i  pile dzdwa-rony tan iec, a Beppo

Afa.Ana tak f n iesam ow itych  dżw iękó1r wcie­
la ł1 w żyw ą p la s ty k ę  ruchów , sp la tań  i wężo­
w ych  p rząfinań . P onu ro  łka ła  pila, robo tn ica  
„wŁitrwa l m onoton ji ta r ta k u  rzucona k a p ry ­
sem m ody w obłędny , nocny św iat dancingu . 
O stre  zęby szozerzyły się v śm iechu boles­
n y m , a g iętk im  c iałem  ze stal . w strząsa ły  arv*- 
m iozne posępne, p rze jm ujące  dreszcze... K a i1 
ton  g ra ł... W  płom ieniu tańca  sk ręca ł11 się 
c ia ła  M ariny i B eppa. G orączkow e świeciły za­
pa trzo n e  oczy w szarze jących  nad  b ialei ii sto ­
lam i tw arzach  P o n u ry  i zm ysłow y tan iec  
sznurem  ognistym  zac iska ł się w okół tanecz­
nej p a ry : tłem  jegc  m usiał być fiolet m roku, 
m u zy k ą  — głuchy podżw ięk piły.

Nagle rozgorzały lampy, jak oczy z omdle­

n ia  obudzone; u m ilk ła  n iesam ow ita  gra i roz­
łączy ła  się p a ra  tauce rzy . W szystko  sta ło  się 
zw ykłe, ludzkie i codzienne. N ieruchom e po­
stac ie  we w nękach loż śm iały się, m ów iły, j a ­
d ły. W en ty la to ry , jak  śm igi m ik roskop ijnych  
aerop lanów , huczały  u s tropu , służba p rzesu ­
w ała się zręcznie m iędzy rojnemd sto likam i 
dancingu .

W głębi jednej z lóż, m iędzy kilkom a sm o­
kingam i, u siad ła  M arina. Jeszcze  ciało je j 
p łonęło  tanecznym  ogniem , jeszcze oczy. pi­
jan e  narkozą  rytm u, uc ieka ły  od tw arzy  ludz­
kich , jeszcze k rta ń  ściśn ięta , n iezdolna b y ła  
do dźw ięku. Mówiły coś naprzem iau  sm okingi; 
w ypieszczona m ęska dłoń, srkw a,w ioną p lam ą 
sygne tu , la ła  m usu jące  perły  w k ry sz ta ło w ą  
czarkę. — — —

Z ahuczał w ściekle jazz . B eppo p o rw ał się 
de ta ń c a  P rzed dam ą, lśn ią c ą  pailłe tam i -kło­
niła się czarnow łosa g łow a tan ce rza . N a śli­
skim  kw ad rac ie  posadzk i rozszala ł się charle ­
ston .

— A pan i, M arino, może zechce zc m ną za­
tańczyć?  — p ros ił jeden ze sm okingów .

O dm ów iła. Oczy je j śledziły  u parc ie  ta ń ­
czącego B eppa. Sm okingi spo jrza ły  na siebie 
porozum iew aw czo Pokiw ały  w ielom ów nie gło­
wy. U sta zanu rzy ły  się w k ielichach... D arem ­
nie zag lądały  w posępne oczy M ariny przy ­
m ilne tw arzy  sm okingów ; ręk a  z sygnetem  
do lew ała w ciąż w ina; k to ś położył purpurow o- 
cizarną w ięź róż na  ko lanach  tan ce rk i. O krąg ła  
sala_drgała w charlestonow ym  epażm ie; szkar­
łatn iały  tw arze  j zachodziły  m glistym  oparem

upo ień  źrenice. B eppo tańczy ł. Uszczęśliw ione 
chw ilow ym  w yborem , tu liły  się do szerokich 
b a rk  strze liste , barw ne kob ie ty . t

R ożnokolorow e k le jn o ty  p łonących  oczu 
k ład ły  się św ietlistym  diadem em  na czarno ­
włosej g łow ie tance rza . Jedw abne  pę tle  rąk 
chcia ły  go za trzym ać darem nie ; w y traw ny  
podróżnik w m iłosnej dżungli bez sk rupu łu  
rozryw ał za silne uściski pę ta jący ch  go a tła ­
sow ych lian... B ył isk rą  n iecącą  zarzew ie i 
g a rn ą c ą  b łyskaw iczn ie , choć zrodzony p rze­
zeń pożar trw ał...

B ru ta lne  dźw ięki jazsm -waliły o serce M ari­
ny. P ałeczk i m urzyna na  niem  to  w ybijały  
swój p iek ie lny  ta k t. W ycie saksofonu w jego  
zdarzonym  jęk u  znajdow ało  u jście. Cała 
stca-szliwa m uzyka, zam knęła  się w dy g o cą­
cym w ięźniu, nad  k tó rym  trzy m ała  s traż  a k sa ­
m itna  k rąg łoeć  piersi.

N ocy tej c ierp ien ie  dochodziło do zen itu  Jesz 
cze nigdy niedola m iłości n ie  sm agała  równie 
palącym  knu tem  ohnażonyoh pleców  tancerk i. 
B iedne, pieszczone pałce d rża ły , n iosąc do 
u s t czarkę  z w inem . B ezm yślnie poszarpane 
róże k rop lam i p u rp u ry  śc ieka ły  z ko lan  na 
lśn iącą posadzkę.

— M arina s ta je  się n iem ożliw ą — zw ierza 
ły  sobie na ucho sm okingi.

...P u sty  stolik  • ieda leko  loży M ariny, za­
ją ł  w pew nej chwili w ysoki, sam otny  osobnik 
S klepione potężnie łysaw e czoło, p rzecinały  
pionowe lin je  zam yśleń. Zim ne, szare  oczy, p a ­
trza ły  z r o n ią  w  podniecony tłum  Oczy te. 
ja k  ołow laue pociski, p rzeszyw ały  ludzi na

wwlot, to  znów k ry ły  się obo ję tn ie  w fałdach  
sinaw ych  pow iek.

Z loży M ariny podniósł się jeden  ze sm okńi- 
ków . P odszed ł ku  m uzyce, rozkazu jącym  ge­
stem  odsunął p ian istę . Z a ią ł jego  m iejsce. Po  
sali p rzeh ieg ł szm er zadow olenia. Sum F oer- 
ster. u ta len to w an y , m łody kom pozy to r, zag ra  
w o rk iestrze  dancingu! S aksofon ista , w esołek 
o rk ies tra ln y , w skoczył na  sto łek  i zaw vł na  
sw ym  instrum encie . W" sali zapanow ała  ci­
sza.

— S zanow na P ublczności! — zapow iada ł 
sakso fon ista . P an  F o e rs te r  z a e ra  Doraz 
p ierw szy  publicznie sw ój now y utw ór, tan g o  
„M arina", skom ponow ane na cześć naszej 
sław nej tance rk i, k tó ra  razem  ze swym p a r t­
nerem , Beppem , o d tańczy  je  rów nocześnie!

—  B raw o, braw o! — p o sy p a ły  się ok rzyk i.
Sam otny  pan zap a trzy ł się w M arinę. T a ń ­

czy ła  znów  w ram ionach k o ch an k a , ow in ię ta  
sm ukłem  ciałem  w okół jego  sm okinga, p rzy ­
w arła łom ocącym  sercem  do sz tyw nej bieli 
koszuli, b łag a jąca  o coś n iem ą m odlitw ą, 
w zniesionych ku  chłodnej tw arzy  tance rza , o- 
ezu. „B eppo, B eppo" zasz.eptała w W w o  w i­
docznym  sku rczu  w arg . T ancerz  uśm iechał się 
chłodno. N ad zachw yoonem i spo jrzen iam i d an ­
cingow ych gości w znosiła  się k o ły sa ła  w  ta ­
necznym  rytm ie posągow a tw arz  z w ieczystym  
uśm iechem  na ustach .

— Nie m ęcz mnie. M arina — o d szep ta ł k o ­
chance ze złym b łyskiem  w oczach.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w ykluczone iż n a  k o k  policji angielsk iej 
w p ły n ę ło  także  o sta tn ie  w ystąp ien ie  policji 
p a ry sk ie j Drzeciw; cen tra li kom nnistycznej w 
P a ry ż a , a  acze, treść  zn a lez ionych  tam  p rzy  
rew izji dokum entów ,

Sowiety pude rzywają polic e angie ska 
o praktyki rosy sxie.

Londyn, 16 m aja (PA T;. A gencja R eu tera  
donosi, że sow ieckie biuro  prasow e w y ra ż a  w 
sw oim  d łuższym  kom unikacie  , n ie ty lko  obu­
rzenie z pow odu rew izji w b iu rach  „A rcos Li- 
rr.iti d" lecz także  obaw ę co do tego. czy ma- 
terjal, zabrany podesta* rewizji, n ie zo*łal w 
tiik n ia  rewizji podrzucony. O baw y te, zd a ­
niem  sow ieckiego b iu ra  prasow ego, n asu w a  
spWjSfe. w  jak i sposób policja dokonyw ała  rew i- 
zji. K om unikat sow iecki u trzym uje , że zab ran e  
przez  policję -papiery  i k lucz do szyfrów  s ta ­
n o w ią  w łasn o ść  osobistą szefa  sow ieckiej m i­
sji hand low ej C hińczuka.

Sowiety odmówiły zamówienia 
handlowe w  Angij*.

(Telegram, w iosny „N. Reform y").
Berlin, 16 naja. Z M oskw v donoszą: Rada 

Uzemysłowu-hannlowa, zajm u jąca  się udzie­
laniem  koncesyj i zam ów ień uchw aliła  na po­
siedzeniu nadzw yczajem , wohec n ieb ezp ieczeń ­
stw a n a ru sz a n ia  no rm aln y ch  stosunków  h a n ­
dlow ych z R osją, w ycofać w szelkie zam ów ie­
n ia poczynione w ńnylji na ogólną - -m ą  o- 
kolu i  m ilionów funtów. Z am ów ien ia  te m ają  
być oddane innym  krajom.

Powrót Cziczenna do Rosji.
(Telegram w łasny „N. Reformy").

Paryż, 16 m aja. C ziczerin , Który b aw ił w  
St. R afael n a  ku rac ji, w y jecn a ł w  n iedzielę  
ao Rosji.

Rewizji w „flrcosic" -wykazała udział sowietów 
. w zamordowaniu Petlury.

(Telegram  w łasny „N . Reform y").

Londyn, 16 m a ja  Z kó ł zb liżonych  do pre  dowodzących, że  rz;,i sow iecki b y ł inicjatc- 
Z^djuni poi cji s łychać , że podczas rew izji u em zamordowania Pełlnry.
„Arcosie" miano zn aleźć szereg doknmentów I  0-------

Wielkie dcmoiittrac e au lp itgfe isk ic
(Telegram  w łasny „N. Reformy"),

Berlin, 16 m aja . Ja k  donoszą z M oskwy,
K uin in tern  zo rgan izow ał w ielm e demonstracje
przeciwno Anglikom. G m ach m isji angielskiej 
s trzeżony  jest po tró jnym  kordonem  w ojska. —

Dem onstranci usiłow ali kordon dwuKtotme 
przerwać. Spalono Kilkadziesiąt portretów  
Chamberlaina.

 0- -

Skradziony z ministerstwa dokument
został spalony w „«utrs“.

(Telegram  w łasny „N Reformy").f
Londyn, 16 m a’a. W d n iu  dzisejszym  ocze- 

hują rew elacy w zw iązku  z zakw estrow an iem  
ao kum em ów  w  lokalu  T ow arzystw a  handluw e- 
og „A rcos" J a t  dor.os: „T im es", głów ny do­
kum ent, który został skradziony z m in ister-1 odpow iedzi rząd u  n a  i n t ^ r p ^ ^ j ę ‘w IzhiT ginin 
stw a. n ie został odnaleziony. D zunm ik sądzi, I 
że  zosta ł opalony w chw ili w k raczan ia  policji,

zw łaszcza , że w  piecu  znaleziono płonące 
szczątki papierów. Tłóm acze p racu ją  n a d  p rze­
k ładem  skonfiskow anych  dokum entów , aby  z*, 
t r a ć  m ożliw ie jak  najw ięcej m a te rja łu  d la

-0 -

M ię d z g n a r  id «w € § to s ii» !f i A lita m i
p o d  W i o c h .

R zym , 16 m aja  (PAT). Celem uroczystego 
Z am anifestow ania zupełnej so lidarności u łożo­
ne zostało m iędzy szefem  rząd u  włoskiego a 
posłem  a lb ań sk im  n astępu jące  ośw iadczenie. 
Rz4d włoski i  albański oświadczają, że w  ra­
z ie  gdyby w spólnie lub osobno otrzym ały za­
proszenie z jakiejkolwiek strony do rozpoczę­
cia rokoaań odnoszących sle  do traktatu w  
3 Iranie, ani W łochy, ani Albania nie rozpocz- 
m ienia się  m iędzy sobą.

T rak ta t, zaw arty  pom iędzy W łocham i a  Al­
b a n ią  W r. 1926, hył w  swojem  założen iu  n i- 
czem  innem , jak  lin ją  w y ty czn ą  n ie ty lko  dla 
stosunków  pom iędzy A lban ią  a  W łocham i, lecz 
także  w ogóle d la  m iędzynarodow ych  stosun­

ków  A iban ji w obec zagran icy . Jeżeli te raz  ”zą- 
dy w łoski i a lb ań sk i ogłosiły ośw iadczenie , że 
w szelka m iędzynarodow a dyskusja  w  spraw ie 
tr a s ta tu  tirańsk iego  m oże n as tąp ić  jedynie n a  
podstaw ie obopólnego porozum ienia  Domiedzy 
W iocham i i A lban ją , to ośw iadczenie  to  jest 
tylko potw ierdzeniem  całkow itej ku rateli w ło­
skiej n ad  p o lityką  zag ran iczn ą  A ibanji. Ol­
brzym . wicjdący za rękę k a rła , pójdzie chyba 
drogą w łasn ą . Jeżeli dodam y, że finanse  al- 
Danskie są  zupełn ie  w ręk ach  W łoch, to  oczy­
w iście trzeba  skonstatow ać, że A lban ja  s ta ła  
się p row incją, albo, jeżeli k toś w oli, kolon ją 
w łoską. Pogłoski o zam iarze  A chm eda Zogu 
ogłoszenia się królem  albańsk im , są  d la  poli­
ty k i m iędzynarodow ej obojętne. (N. R.).

T e le g r a m y ,
Żydowski komitet demokratyczny 

wycolaf swą listę.
(Telefonem  od naszego korespondenta. J

W arszaw a, 16 m aja. Żydowski komitet da­
rń okratj c: n y  na Pradze w ycofał swoją listę  
nr. 23. W  ten  SDosób, po odrzuceniu listy  ko­
m unistycznej nr. 10, po w ycofan iu  h s ty  n r. 
23 i odsnr. ciu ukcyjne] hsty  nr. 17 — toczy 
się bej w W arszaw ie  24 list.

Ostateczne odrzucenie komunistycznej 
listy wyborcze* w Warszaw e.

W arszaw a, 16 m aja. W czoraj n a  posiedze­
n iu  głównej kom isji wyborczej otlrzncono w ię­
kszością ' głosów -skurs m ężów  zaufania listy  
ni j.0 blokn lew icy  rob.-kom nmstycznej.

2 a  uchw ałą K om isarza w yborczego głoso­
w ało 6 członków głów nej kom isji w yborczej, 
przeciw  trzem. W ten  sposÓD lis ta  kom un i­
s ty czn a  zosta ła  od rzucona n ieodw ołaln ie.

Otwarcie filji Banku roineyo 
w  Katowicach.

Katowice 16 m aja  (PATL W czoraj w  po łu ­
dn ie  dokonał ks. p ra ła t d r B rom boszcz u roczy- 
steog pośw ięcen ia  lokalu  uddziałn państw o­
wego Baku Rolnego. N a uroczystośc i by li o- 
becn i m inister teiorm roinycn Staniew icz, w o­
jew oda G rażyńsk i m arszałek  sejm u śląskiego 
W olny , dow ódca dyw izji gen. Z ając, p rzedsta ­
w iciele  w ład z  i urzędów , o raz  sfer p rzem yśle -, 
w ych  i hand low ych .

Katowice. 16 m aja  (PAT), W czraj o godz. 7 
w !eczór odbył się w  ho te lu  Savoy  w y d an y  
przez  dyrekcję  B anku  Rolnego obiad, w  k tórym  
m. in . w zięli u d z ia ł m in is te r reform  rom ych  dr 
S tan iew icz , w ojew oda d r G rażyńsk i i m arsza ­
łek  seim u śląskiego W olny. Po przem ów ie- 
n ach  w iceprzesa ra d y  nadzorczej B an k u  R ol­
nego p. L udkiew icza, w ojew ody G rażyńskiego, 
w reszcie  m a rsza łk a  W olnego w ygłosił dłuższe  
przem ówienie m inister Staniew icz.

(K raków  i M ałopolska zachodnia czekają  do­
tąd  darem n ie  n a  o tw arcie  filji B anku  R olne­
go w K rakow ie. R oln ictw o M ałopolski zacho ­
dniej m im o n ie sp rzy ja ja jący ch  w aru n k ó w  stoi 
doo w zgledem  K ultury tu ż  po ro ln ic tw ie  w iel-

kopoiskiem  i ma praw o do opieki tej rządow ej 
insty tucji finansow ej. R ząd pow inien ten  o łąd  
czem prędzej naD raw ić. Przyp. red.)

Sukces wybo/ciy Poiako  ̂w Rybnik.
R yem u, 16 m a ja  (PAT). D ziś odoyły  się tu  

w ybory do rad  gm innych . Listy polskie o- 
trzym ały 21 m andaiów, z czego PPS 2 m anda­
ty , list Nr. 3 (przedm ieście  Sm olnej) 6 m an ­
datów , lis ta  Nr. 4  (Loogla i P aiuszow iec] 4  
m an d a ty , lista  Nr. 5 (śródm ieście) 9 m an d a ­
tów. Listy niem ieckie otrzym ały 9 mandatów. 
Przyrost mandatów polskich w ynosi 4 m an­
daty.

Mała ententa stwierdza urzędownie 
su/£ń spoistość-

Jahimdw, 16 m aja  (PAT). Sobotnie n a ra d y  
m inistrów  spraw  zag ran icznych  Małej en ten ty  
trw a ły  od godziny 9-ej ran o  do popołudnia. 
W ydano  po zam knięciu  posiedzenia KomuniKat 
oficjalny, k tó ry  s tw ierdza  istnienie nadal przy­
jaznych stosunków m iędzy członkam i Małej 
Ententy i  ścisłą  dalszą ich współpracę n ad  
u trzy m an iem  w  E uropie pokoju o raz  współ- 
d z :a la n ia  z L igą N arodów. N a posiedzeniu  
w szyscy trzej m in is trow ie w raz  z  tow arzyszą- 
cerni im  osobam i ud a li się n a  w ycieczkę do 
K arolow ych W arów .

Joachim ów, 16 m aja  (PAT). D rugie posie­
dzen ie  m ałej en ten ty  rozpoczęło się w czoraj o 
godz. 9 rano  i trw aio  oa po łudnia  K om unikat, 
w y d an y  s tw ie id za  m. in ., że dyskusja  odby­
w a ła  się w  atm osferze serdecznej przyjaźni 
i  że w szystkie pogłoski o n iesnaskach lub o 
końcn m iędzynarodowego posłannictw a poli­
tycznego małej ententy są  znpełnie fa łszyw e. 
M aał en ten ta  m a  za  podstaw ę żyw otne in te re ­
sy  p aństw , k tóre  n a le ż ą  do n iej. u tr z y m a n ii 
m iędzynarodow ych  trak ta tó w  i s ta tu s  quo.

Straszna trąba powietrzna 
w Bulgarji.

(Telegrar,. w łasny „N. Reformy").
Sofja, 16 m aja. N iezw ykłej siły  cyk lon  sz a ­

la ł n ad  zach o d n ią  częśc ią  B ułgarji. Trąba po­
wietrzna zrzuciła płynący Dunajem States an- 
strjacki na brzeg z ta k ą  silą , iż  uilkadrienąt 
osób z pośród załugi i  podróżnych zostało ran­
nych . R ów nocześnie spadły duże śniegi n a  te ­
ren ie  zachodniej B ułgarji.

Aresztowanie członków „Straży Narod.“

''uLtftrfji .<*' '•

t  Dr. Jan Mk*aajda,
K iaków , 16 m aja.

Jaik o tem  n a  in n em  m iejscu  donnsim y. 
zm arł n a g 'e  w Skoczow ie, w sobotę 14 bm ., 
w yg łaszając  m ow e podczas ucz ty  z powodu 
o tw arc ia  linji koleiowei C hybie-Skoczów ,—  Dr. 
J a n  M icnejda, obecny b u rm istrz  polskiego Cio- 
s z y r a ,  w  74 r. z.

Ze zgonem  ś. p. D ra  Jan a  M ichejdy zam y­
k a  się k a r ta  o sta ‘n ich  50 la t w alk Ś ląska  Cie­
szyńsk iego  o polskie p raw a narodow e, Z za­
w odu adw okat, ju ry s ta  p ierw szorzędny , już 
od w czesnej m łodości w yw iera ł w ielki w pływ  
n a  politykę polską n a  Ś ląsku , podów czas, za  
rząd ó w  austriack ich , tw orzącym  osobną jed­
nostkę ad m in is tra cy jn ą  z c en tra lą  i sejm em  
kra jow ym  w O paw ie W kraju  tym  toczy ły  się 
zażarte  w alki polityczne żyw io łu  słow iańsk ie­
go, rep rezen tow anego  przez  ludność polską i 
czesk ą  z jednej, —  a N iem cam i z drugiej stro­
ny S tanow isko polityczne polskiego dz ałacza 
narodow ego, jakim  b y ł ś. p Dr. Jan  Mich sj- 
da, było bardzo  trudne. Czuł on, podobnie jak 
s ta rszy  od niego w iekiem  ks. Św ieży, że nu. ij- 
szość polaka n ie  jest w s tan ie  p rz e p ro w a d z i 
w iększej liczby sw oich postów an i do Sejm u 
opaw skiego, ap i d r p a rlam en tu  ausłriack i°go ; 
zw łaszcza , ż" socjaliści polscy, m aiący po swej 
stro n ie  w ie lk ą  rzeszę polskiej ludności robotn i­
czej. w ystępow ali z  w łasn ą  lisią  p a rty jn ą , w  
k tórej działacze n as i narodow i nie b1 'i nw z’ę- 
d n ian i. S zu k a ł w ięc ś p. Jan  M ichejda w  ak­
cji w yborczej zb liżen ia  do Czechów, co znow u 
śc iągało  n a  niego za rzu ty  czechofilstw a, — gdy 
on by ł tylko i jedynie  ob rońca p raw  narodo­
w ych polskich Nie ogladaja.c ?ę  tedv  n a  za­
rzu ty , kroczył ś. p. Jan  M ichejda w y trw ale  do 
celu . P rzez  lat przeszło 20 zasiadał sr sejmie 
o pa .rsk im  razem  z n ie liczn ą  zar>tką posłów 
po 'sk ich , i w  p arlam encie  w iedeńskim , dokąd 
dw ukro tn ie  był wybierany, j

D oskonały m ów ca, z  k tó rym  liczy ły  się te 
oba c ia ła  ustaw odaw cze, w alczy ł w y trw ale  o 
przeprow adzenie polskich postu latów  Ś ląska 
C ieszyńskiego, i n a  tem  polu, jak  n iem niej na  
teren ie  życia  społecznego, niespożyte położył 
zasługi. Jem u  i stro n n ic tw u  polskiem u, które 
kolo niego się grupow ało, m iał C ieszyn do za­
w dzięczenia założenie, z razu  pryw atnego , pó­
źniej upaństw ow ionego gimnazjum polskiego 
w Cieszynie, u trzy m y w an eg o  w  p ierw szej swej 
fazie o fia rnośc ią  całej Polski.

C złonek patrio tycznej rodziny  ew angelików  
polsirich na Ś ląsku  (dw aj jegio b rac ia , F ran c i­
szek i Karol by li pasto ram i i w yb itnym , dzia­
łaczam i polskim i), nieposoolitego ta len tu  m ąż 
s tan u , u m ia ł z jednej strony łagodzić an tago­
n izm y  party jne , z drugiej w yw alczać  placów ki 
m yśli i k u ltu ry  polskiej. D zięki tem u Ś ląsk 
C ieszyński n ie  w ynarodow ił się. ludność  pol­
ska lgnęła do swojej M acierzy, a  podczas w iel­
kiej woj-ny m łodzież śląska pospieszyła w  sze­
regi Leg jonów  polskich. „M agna p a rs"  zasługi 
za  ten c h a ra k te r narodow y, iaki przechow ał się 
do dzisiaj n a  Ś iąsku  C ieszyńkim  na leży  się 
bezsprzecznie  n iestrudzonem u w swej dz ia ła l­
ności narodow ej ś. p. Drowi Janow i M ichejdzie

Mimo pow ażnego w ieku, cieszy ł się ś. p. Jan  
M chejda, od r. 1920 b u rm istrz  C ieszyna, krzep- 
kiem  zdrow iem . Jego nagły  zgon w yw oła  n ie- ' 
rh y b m e  w  C ieszynie, gdzie Z m arły  zażyw ał 
w ielkiego szacu n k u  i p ow ażan ia , p rzerażen ie  
i uczucie n iepow etow anej stra ty . Jed n a  z n a j­
p iękniejszych  postaci polskich schodzi do 
grobu.

W odczuciu tej tra ty  łączy m y  się z roda 
kam . naszy m i n a  Ś ląsku  i uch y lam y  czoła u 
tru m n y  w ielkiogo działacza polskiego i pa- 
trjoty.

Pogrzeb ś. p. J a n a  M ichejdy odbędzie się w e 
w torek 17 bm . o godz. 3 po poł. n a  koszt m. 
C ieszyna.

P ism a  w arszaw sk ie  donoszą?
W sobotą dokonano a resz tow ań  w śród S tra ­

ży  narodow ej. W ładze bezp ieczeństw a o trzy ­
m ały  in form acje, iż  poszczególni członkow ie 
S rraży  narodow ej posiadają  broń bez pozwo­
lenia i  że w lokalu  S traży  przecnow yw  an a  
jest am unicja i granaty ręczne. Z re l^ey j ty ch  
w yn ika ło , że w lokalu  tym  są  rów nież fabry­
kowane bomby łzaw iące, uży w an e  przez 
członków  S traży  narodow ej p rzy  rozb ijan iu  
w ieców  i przy  dem onstrac jach  (jak  swego c za ­
su  w  tea trze  Polskim ).

W obec tego w ładze bezp ieczeństw a w kro­
czy ły  do lokalu  S traży  p rzy  ul. Nowy Ś w ia t 
12, aresztując 7 osób, w śród  n :ch  kap. Połoń- 
skiego, n iejakiego C ezan isa Z dzisław a, K owa­
lew skiego, St. R eichela , J a n a  Jcdew icza , Ale­
k sa n d ra  Jab łońskeigo  i G óreckiego. P rzy  za­
trzy m an y ch  znaleziono rew olw ery, bomby łza ­
w iące itd. S tw ierdzono rów nież istn ienie >abo- 
ratorium chem icznego, mająceg , na ce^p w y­
rób bumb. Prócz w ym ien ionych  w ładze bez­
p ieczeństw a dokonały  aresztowań na  m ieście. 
Ogółem zatrzym ano 17 osób.

S traż  narodow a odgryw a rolę boiówki ende­

cji i pozostaw ała  w śc isłym  kon takcie  z Obo­
zem  W ielkiej Polski.

W śiód  korespondencji kap. Połońskiego z n a ­
leziono m iędzy  innem i polecen ia  zw racan ia  
o ron i pa lnej oraz w ykazy  osób tę  b roń  posia­
d ających . Z naleziono  rów nież w ykazy  cz łon­
ków  S traży  narodow ej.

Nie zab rak ło  oczyw iście  listów  n a tu ry  poli­
tycznej. Z w róciły  uw agę pism a gen. H alle ra  
Józefa i k s  P an asia . Ś ledztw o w  toiru,

— O------
W arszaw a, 16 m aja. W  zw iązku  ze sp raw ą  

S traży  N arodow ej a resz tow ano  jeszcze n a s tę ­
pu jące  osoby: J a n a  Schellera . Bolesław a  Mu- 
chow skiego, J a n a  jodzew icza , S tan is ław a  
Czerw ińskiego, S tan is ław a  M onkiew icza, Leo­
n a  S tan isław a H rechow icza, Z ygm unta  Or­
łow skiego. Antoniego B iernackiego, S tan is ław a  
K an iadysza , T adeusza  Jab ło ń sk ieg o  red. „M y­
śli N arodow ej" Ja n a  R ępielińskiego. L udw ika 
H aberskiegu i K azim ierza K rzysztofika.

Z apow iedziane są  także  rew izje i śledztw o 
w  stosunku  dn S traży  Narodowej n a  teren ie  
całego państw a .

 n —

Katastrofa powodzi w dorzeczu Missisipi
zvr?£ks»« s i ę .

Nowy Orlean, 16 m aja (PAT). W ody Missi­
sipi podniosły idę w czoraj znow u zag raża ją  
pow ażnie  n isko  położonym  częściom  m iasta. 
Pow ódź w  obszarze plantacji cukru trwa dalej. 
P rze rw a  w  tam ie' w S tan ie  B ing-B end rozsze­
rza się coraz bardziej Szkody materjalne są  
nie do oszacowania.

Nowy Orlean, 16 m aja  (PAT). W ody zaczy ­
n a ją  przerywać tam y  około B ayou-D esglaises 
czyn iąc  liczne w yłom y w odległości około 200 
km. od Nowego Orleanu. L udność, która ch c ia ­
ła  w  tej okolicy zatam ow ać w ylew  Mr s.sippi 
zrezygnowała z rozpoczętych prac i uciekła do 
ooozn koncentracyjnego.

B D z m I  ' e l d o w ^ i

AKCJE SILNE, DOLAR UTRZYMANY.
D ziś w p ry w a tn y ch  obro tach  do chw ili roz­

poczęcia oficjalnego zeb ran ia  n a  rynkach  efek­
tów  tendenc ja  u trz y m a n a , przy nastro ju  s łab ­
szym . K ursa w stosunku  do ostatniego zebra 
m a znaczn ie  słabsze. P rzełom  n as tąp ił w  so­
botę, po nadejściu  w iadom ości o silnei zniżce 
papierów  w W arszaw ie. Podaż dość znaczna  
przy  stosunkow o n iew ielk ich  obrotach.

K ursa kszta łtow ały  się następu jąco ' Z iele­
n iew ski 20.75— 21, Jaw orzno  21.5— 22, Cegiel­
ski 43, E lek trow nia  43.5— f4.5, Chybie 6 20—  
6.30, Ś .ersza  górna 6.50, G azy w sch. 28.5—  
29.5, B ank  Polski 143— 144, Lokom otywy 2.

N a ry n k u  w a lu t i dew iz sy tuac ja  bez zm ia­
ny , tak  pod w zględem  zain te resow an ia , jak  i 
nastro ju . Podaż w ysta rcza jąca , p rzy  słab y ch  
obrotach. W K rakow ie go-t. 8 .9 2 /4 — 8. ,3 czeki 
8.94 ka— 8.95, w  W arszaw ie  got. 8.92’^t—Ś.6 2 > , 
czeki 8.94)4 -  8.95, w  K atow icach got. 8 .92)4—  
8.93, czeki 8 .94)4 .

N a  wszy-sil e h  g iełdach spukój, p rzy  ku rsach

w yrów nanych . B m k  Polski p łacił z a  got. 8.89, 
za  czeki 8.91.

W iedeń, 16 m aja. K orzystne usposobienie n a  
giełdzie berlińsk iej w płynęło  n a  tendencję n a  
giełdzie w iedeńskiej, gdzie ruch  by ł dość oży 
w iony. D okonyw ano licznych  pokryę i zaku 
pów term inow ych. N iektóre pap iery  zw yżko­
w ały , w tem ń lp in y . S iersza G órnicza ^ 2 6 , 
P -.rtland  56, K arpaty  35,1. Galicja 126, (?'-hc- 
dnica 12, N afta 13,5. A lpiny 45,6, Gal. B ank 
H ipoteczny 1,15, F an to  10, Zieleniny ki 17 8

 u------
Zurych, 16. m aja. PAT. P a ry ż  20.3r jńon 

dyn  25.25 1/4, N owy Jork  6 .19 .31 31/32 Belgja 
72.20, W łocny  28,15. H iszpan ia  90.55. FIo- 
lan d ja  208.05, B erlin  123.20, W iedeń 73 17)4, 
Sztokholm  139.05, Oslo 134.25, K openhaga 
138.75, Sofja 3 75)4, P raga  15 39( W arszaw a  
5S.12 i pół, B udapeszt 90.60, B iałogród 9.14, 
A teny 6.91, K onstantynopol 2.73, B ukaresz t 
3.28)4, H ejsiugfors 13 07 i pół, B uenos A ires 
220.25. T endencja  spokojna.

 0  <*- '
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Uroczystość pułku Strzelców 
k&nśowskich.

Łódź. 16 m aia  (PAT) W czoraj o g. 10-tej 
jyrzedpoludniem  przyby ł tu  prezydent Rzeczy  
puupolitej, ałiy  w ziąć ad z ia ł w  uroczystości 
w ręczen ia  ufundow anego przez m iasto  Łódź 
sz tan d a ru  dla 28 pu łku  strzelców  K aniow skich. 
A a g ran icy  m iasta  przy  ustaw ionej b ram .e  try ­
um falnej pow ita ł p an a  p rezy d en ta  kom itet 
przyjęci i  z  Drezesem Rady m iejskiej Dr. F ich- 
tą  n a  czele. Po prze jśc iu  przed frontem  kwm- 
penj-i honorow ej P rezy aen l w ysłuchał przem ó­
w ien ia  prezesa R ady  m iejskiej, który w ręczył 
ch leb  i 'sól. Od b ram y  tryum falnej pan p rezy ­
d en t w raz  z o rszakiem  u d a ł się do gm achu 
u rzęd u  wojewódzkiego, w itan y  w szędzie en ­
tuz jastyczn ie  przez zgrom adzoną pubhczność

O g. 11-tej udał-się  p rezyden t n a  plac Dąb- 
row sk.ego, gdzie odbyła  się uroczystość w rę­
czen ia  sz tan d aru . A a m iejscu uroczystości po­
w ita ła  p ana  p rezyden ta  kom panja honorow a 
i o rk iestra  w ojskowa odegraniem  h y m n u  n a ro ­
dowego. P an  p rezyden t przeszedł przed fron ­
tem  kom panii i p rzed frontem  ustaw ionych  w 
szyku  oddziałów  28 p. p. strzelców  kaniow ­
skich  i oddziałów  przysposobienia wojskowego. 
Po m szy  sw. celebrow ane] przez ks. b isuupa 
T om czaka, nastąp iło  uroczyste  WTeczenie s f la n  
d a ru  przez p a n a  p rezy d en ta  podpułkow nikow i 
28 p. strzelców  kaniow skich  Oziewiczowi.

Z kolei n a  p lacu  W olności odbyło się od­
słonięcie tab licy  pam iątkow ej, u fundow anej 
m iastu  przez 28 pu łk  strzelców  kaniow skich , 
w m unw am ej w  gm ach M agistratu.

W ieczorem  o g. 9.30 pan  prezyden t w zią ł 
u d z ia ł w rauc ie  w ydanym  przez m iasto w  sali 
F ilh a rm o n ji łódzkiej. W uroczystości w zięli 
u d z ia ł generałow ie Żeligowski i W róblew ski.

W czasie żołnierskiego obaadu w  restau racji 
„T ivo li“ w  odpow iedzi n a  m owę p rezesa  R a­
dy  m iejskiej i dow odey 28 p. p. pan  p rezyden t 
<-dpouiedział, iż  cho iąg iew  ofiarow ana 28 pu ł­
kow i przez  społeczeństw o łódzkie, jest sy m ­
bolem  sciułej łączności i w zajem nego zau fan ia  
m iędzy  w ciskiem  a  społeczeństw em . W ojsko 
n ie  stanow i u  n as  jakiegoś osobnego państw a. 
P o lsk , żołn ierz  pe łn i jak  najszczy tn iejszy  obo 
w iązek  obyw atelski zachow ując dzięki swej 
p racy  ideow ej pełn ię o fiarności nieocenionej, 
n a sz  ssarb - tak  drogo zdoby tą  niepodległość. 
P rzem ów ien ie  zakończył p. p rezy d en t słow a­
m i: „W e rzac  mocno w n iespoży tą  snę  narodu  
polskiego, n ierozerw aln ie  zw iązanego  z  woj­
skiem , w znoszę toast n a  cześć m iasta  J odzi 
i bohaterskiego 28 pu łku  strzelców  kan iow ­
skich , którem u dzień  dzisiejszy  doda now ych 
sił do ofiarnej żołnierskiej pracy w  obuczu tej 
chorągw i, w ielkiego sym bolu  honoru  i ojczy­
zn  v “ .

Otwarcie linii hotelowej 
Chybie-StioczOw.

Ze Skoczow a donoszą:
D n ia  U  hen. nastąp iło  uroczysto otw arcie 

ro w e j lin ji kolpiowej Chybie-Skoczćw łą c z ą ­
cej szlaik kolejow y D ziedzice-Zebrzydow tce- 
B ielsko-C ieszyn. L in ja  długości 11 km. sk raca  
odległość z R y b n ik a  do C ieszyna o 12 km.

ATa uroczystość tę p rzyby li m iędzy in n y m i 
specja lnym  pociągiem  z K atow ic w ojew oda dr. 
Grażyntki z k ilku  u rzędn ikam i w ojew ództw a, 
p rzedstaw iciele  sejm u Śląsk,ego z w icem arszal 
k iem  Kędziorem, prezes katow ickiej dyrekcji 
kolejowej n iż . DobrzycLi, z w yższym i u rzęd n i­
k am i dyr. krakow skiej dyrekcji kolejowej inż. 
B a  w ic z nacze ln ikam i w ydziałów . N a stacji 
dtm onal pośw iecenia  nowej lin ji ks. p ra ła t 
Biw nbosBcz, poc-zern przem ówił wojewoda. G ra­
ży ń sk i, k tó ry  podkreślił znaczenie  tej linji, 

Jjędące] fragm entem  w ielkiego program u roz 
hudow v sieci kolejowej w Polsce, stanow iącej 
w ażny  czynn ik  eksportu w ęgla do Czechosło­
w acji, zag ran icę  i W łoch, jakoteż dla tranzy tu  
ru d y  do W itkow ie i T rzyńca  w Czechosłowacji.

A astępnie  k iż . B arw icz im ieniem  krakow ­
skiej dyrekcji kolejowej p rze ją ł now ą lin ję  do 
eksploatacji.

Po  akcie przejęcia  i po przecięciu  p-zer  wo- 
jew oaę w stęgi ruszy ł po now ej lin ji pociąg z

uczestn ikam i uroczystości.
N orm alny  ruch  tow arow y n a  now ej lin ji o- 

tw arty  będzie 1 czerw ca.
W czasie  bank ie tu , u rządzonego z okazji 

o tw arcia  linji kolejowej C hybie-Skoczów  zda­
rzy ł się sm utny  w ypadek . B urm istrz  Cieszy­
na d r Jan  M ichejda, zn an y  działacz rui rod V  
w y n a  Ś ląsku , dostał podczas p rzem ów ienia 
itakn seicowepo i m im o natychm iastow ej po­

mocy lekarskiej zmarł w  parę chw il później.

l i s ^ i  m S t a r ® f u l
(Korespondencja  „ N. Reform y".)

Tarnów, 11 m aja. 
(Odroczeni* wyborów do Rady miejskiej. Pra­
wdopodobny rozwój Tarnowa. P« św ięcenie ka- 
mipnia węgielnacH). W ieczorek majowy n kole­
jarzy. „Poważna jedynaczka". Samobójstwo nie- 

niedoszle. Konic zabite piorunem).
Tutejsze starostw o reskryp tem  7 d n ia  12 m a­

ja br. L. 205,pr. odroczyL w ybory  do R ady 
miejskiej aż  do odw ołania. K iedy się odnędą, 
n ie jest n a raz ie  w iadom em . przypuszczać  ty l­
ko na leży , że w  m iesiącach  jesiennych .

Budow a „Państw ow ej fab ryk i zw iązków  azo 
tow ych‘V która zostaje dzisiaj zadecydow aną, 
ro-zstrzygnie ostatecznie o przyszłości naszego 
m-iasta. W ięcej n iż  praw dopodobnem  jest, ze 
T arnów  znrczrie  się rozszerzy. To też m agi­
s tra t projektuje ptzy ląozew e do miasta niektó­
rych gmin sąsiednich, a  przrdew szystk iem  
Chyszow a, D ąbrów ki Infułackiej, Św ierczko- 
w aj K rzyża, Gumnisik i R zędzina S praw a znaj 
duje się n a raz ie  w sład jum  przygotow aw czem .

O dbyła się p iękna  uroczystość pośw ięcenia 
k am ien ia  w ęgielnego pod budynek  pryw . se­
m inarium  żeńskiego im. Królowej św. Kingi. 
Pośw ięcenia dokonał ks. b iskup K om ar, który  
do licznie zeb ranych  uczenie, gości i rodziców 
przem ów ił podniośle. B udynek staje  p^zy ul 
T ertila .

S ta ran iem  Kolka am atorskiego kolejarzy  ode 
grano sztuikę p t „W  górę serca". Było to ucz­
czeniem  K onstytucji Majowej.

S taran iem  uczenie pryw  sem inarium  żeń 
im. Królowej Jadw igi i uczn iów  sem inarjum  
naucz, męskego odegrano kom edyjkę J  A F re­
dry  sy n a  pt. „Posażna jedynaczka", a  ucze- 
nice od tańczyły  balet pt. „Pow itanie w iosny". 
P rzedstaw ien ie  należało  do udalych . Czysty do­
chód przeznaczono  n a  pomoce koleżeńskie obu 
zakładów .

N iejaka K aretów na Józefa usiłow ała popeł­
nić sam obójstwo przez w ypicie w iększej ilości 
w ody karbolow ej D ziew czynę jednak  u ra to ­
wano. Pow odem  rozpaczliw ego kroku despe- 
ra tk i b y ja  n ieszczęśliw a m iłość

W  czasie ostatniej bu rzy  p iorun u derzy ł w  
wóz pew nego gospodarza z R zędzina na ul. 
Lwow skiej tak  n ieszczęśliw ie, że zab ił dw a 
konie w artośc i 700 zł. G ospodarz i jego syn 
wyszli bez szw anku

7 pobili G. K. Cnestenora 
w  M o r a .

W  sobotę popołudniu  odbył się w  au li Uniw. 
Jag. odczyt G. K. C hestertona, poprzedzony 
pow itan iem  angielskiego gościa w  sa li Dosie- 
dzeń sena tu  przez grono profesorów z rekto­
rem  M archlew skim  n a  czele, oraz zaproszo­
nych  osób.

W chodzącego od auli C hestertona, pow ifała 
licznie zeb ran a  publicz-noć gorącem i ok laska­
m i, poezem  pow itali gościa p rzem ów icniam 1 
rek tor M archlew ski i prof. R. Dyboshi.

N astępnie zab ra ł glos C hesterton , w sw oim  
odczycie przeprow adzając po rów nanie  m iędzy 
A nglją i Polska, i w ykazu jąc  zachodzące p rz e ­
ciw ieństw a m iędzy  obu sp o łeczeństw am i."

W ieczorem  w sobotę państw o C hestertgno- 
w ie by li podejm ow ani obiadem  przez w ojewo­
dę D arow skiego i jego m ałżonkę. N astępnie  w 
sa lonach  w ojew ody odhvł się rau t, k tó ry  zgro­
m adził k ilk ad z ies ią t osób.

P. C hesterton w brpw  p ie rw o tn y m .zamiarom, 
przed łuży ł swój pobyt w  K rakow ie o jeden 
dzień, a to z tego w zględu, że K raków  tak  
bardzo zachw ycił i za in teresow ał angielskiego 
gościa. 7 K rakow a p. C hesterton m a udać  się 
do Lwow a,, gdzie p ragn ie  zaznajom ić się ta k ­
że m. in . ze sp raw ą u k ra iń sk ą

W  ciągu  nadzie li pp. C hestertonow ie by li n a  
k ilk u  p ry w a tn y ch  prz.yjcciacli. nadto  zjedno­
czone stow arzyszen ia  kato lick ie  podejm ow ały 
gęscL niigiP iskich w  sali F lnrjanki.

Dziś pp. C hestertonow ie projektują w yciecz­
kę  do Zakopanego, a po pow rocie s tam tąd  m a­
ją w yjechać do Lwowa. P onadto  ich p lan po­
by tu  w Polsce obejm uje także odw iedzenie
W ilna

KROMKA.
K raków , 10 m aja.

l a k  w a K j a w ł t k i e  H « 7 e s i » i  u « e S 3 ®  
>, psTJiĘ* p res . ^arujtoiHfcsa.
W  zw iązku  z ostatniern zajściem  w  Z ach ę­

cie w arszaw  skiej w spraw ie b iustu  M ontw iłła, 
ogłasza obecłiie p rezydium  kom itetu  uczczen ia  
pam ięci p rezyden ta  N aru tow icza, n as tęp u jąca  
rew elację :

Jeszcze w  1925 r. kom itet, chcąc  uczcić  p a ­
m ięć trag iczn ie  zm arłego prezydenta, postano­
w ił ofiarow ać m uzeum  m. W arszaw y , t. zw  
M uzeum  N arodow em u, m asko pośm iertna śp. 
N aru tow icza, w y konaną  i o fiarow aną kom ite­
towi przez prof. W iftiga.

Ale p. Geimbarzewski, rów noczesny  d y re ­
k to r M uzenm  wojskowego: ra ó w c z a s  pu łkow ­
nik . dziś generał, n ie o rzv ią ł daru . m otyw ując 
odm ow ę sk rupu łam i, że n ie  czas na w ystaw ie-

GUSTAY BO EH M
SAVONNERIE et PAF.FUMERIE *7i

i k m w  mm. j a g n i ł .  m
n m m  m u t e M

specjale a w chorobach
• ^ e r t e o w y c h
ordynme w  K rynicy 

T15 h . i a i a
N o w e  ła z ie n k i  p a r t e r .

mmnm
chirurg saec. chor. dr6g noczowych 

Basztowa 9. ? 4  Te!. 3329
63 i

W Krynicy Willa * *  
„Białej Rdży“
ordynuje jak rwykle

O r  J u l i a n  A r o n s o n

n ie  m aski pośm iertne j' zam ordow anego p re ­
zydenta . i

Z apy tać  trzeba , d la  kogo n ie  b y ł czas p rz y ­
jąć  p am ią tk o w ą m askę pośm iertną  pierw szego 
p rezyden ta  Polski do M uzeum ? C hyba dla je­
dnostek p rzeża rty ch  zacie trzew ien iem  p a rty j-
nem .

Szc&yt rrtSsniSfejstacjl W yhO KzS] 
cz^ii k a n t); 'd a tu ra  p . tó ł t k a .
Z W arszaw y  te lefonują nam :
W  niedzielę  odbyw ały  się w  W arszaw  ie 

na jrozm aitsze  demonstracje wyborcze. N aj­
efektow niejszą dem onstrac ję  u rząd z ił sobie re ­
p rezen tan t i tw órca  listy  Nr. 19, p. Leon Żół­
tek. U rządził on m ianow icie  rewję Kilkuset 
platform.

N a przodzie jecha ł tręb acz , k tó ry  co ch w ila  
w ygryw ał pobudkę, u łożoną ku czci Ż ółtka 
przez kom pozytora żydow skiego d S cheiera . 
Za trębaczem  w odkry tym  pow ozie lecha ł 
tw órca  całego ru ch u , sam  pan  Żółtek. Z a n im  
jechało  około 100 p latform , udekorow anych  o- 
dezw am i i k a rtk am i z num erem  „19". dalej 
c iągnę ły  dw ie udekorow ane k are ty  otw arte- w  
k tó rych  siedzieli n as tęp n i trzej kan d y d ac i, 
znajdu jący  się na liście p. Żółtka. Potem  zno­
w u  jecha ło  k ilk a se t fu rm anek  i p latform , ude­
korow anych  i ponum erow anych  W k ilku  p u n ­
k ta c h  P ragi w y b u ch a ły  sam orzu tn ie  h u czn e  
ow acje. R ozen tuzjazm ow any  tłum  o taczał po­
wróz i zm uszał Ż ółtka do w yg łaszan ia  p rzem ó­
w ień . W godzinach  popołudniow ych odbył się 
naw et w a ln y  wiec przy  ul. Leszno, u rząd zo n y  
s ta ran iem  p Żółtka. T utaj, gdy p. Żółtek u k a ­
zał się n a  try b u n ie , w przeciw ieństw ie do in ­
n y ch  zgrom adzeń, gdzie b y ły  k rzyk i i aw an ­
tu ry , p rzy ję to  go grzm otem  oklasków . Po w ie­
cu  i po w rg lo szen iu  p łom iennej m ow y, po sze­
regu uścisków , jakie  p. Żółtek rozdał n a jb li­
żej stojącym  tragarzom  i w oźnicom , s łuchacze  
w ynieśli Żółtka n a  ręk ach  i um ieścili w  po­
w ozie. Do późnego w ieczora p Żółtek o trzy ­
m yw ał g ra tu lac je  i depesze.

B nrazo m ożliw e, ze ta  hu m o ry sty czn a  lista, 
uzyska  przecież d la  siebie m andat.

TF.ATR IM. JUL. 5ŁGWACKIEG0.
„MALEŃSTWO",

Komedja w  3-ech a&tach PLccodetr’ ego i  Yves 
Mi an d .‘a Przegląd Żofji Jachin eck ir .

N azw isko  w spółau tora  kom edji, D aria  Nic- 
codem regn , zw ycięskiego m istrza w spólcęes-
n ń i  \r-łr»aLripv aT .t.nkr n n i-p ,śm ip rt‘p ln io n f )  na, hp,6 -

  ' i. ~ *3 _ , S
aej w łoskiej sz tuk i, unieśiruertem ione na  sce- 
nie po lsk ie j przedew szystk iem  jego  cza,rów­
nym " „Św item , dniem  i nocą", ja k  rów nież 
,N au czy c ie lk ą"  i L,Świderkiem", je s t dobrą 
po ręką  dla w ystaw ionej nowości, p rzed k ilku  
dopiero  m iesiącam i w prow adzonej n a  za g ra ­
niczne sceny. N azw isko drug iego  w spółau tora , 
w tym  "w ypadku francusk iego , znanego  z in­
nych spółek au to rsk ich  (np. „D zień cudów " G. 
rtu inson  i Y. M irandę) je s t nam  obojętne, żre 
s r tą  dla now ości dobrą rekom endac ją  je s t 
rów nież nazw isko  zasłużonej tłóm aczki Zofji 
Jach im eck ie j, k tó re j w ybór w je j ulubionym  
włoskim  tea trze  je s t zaw sze tak  trafny .

' K om edja w ystaw iona onegdaj is to tn ie  nałe 
ży do ro d za ju  sztuk  przem iłych, z k tó rych  
prom ien iu je  sw oisty  czar. C zar nie ■wymyślny 
wpraiwdzie, ni ez-1 w a rty  w skom plikow anej 
grze uczuć. Tem m ilszy jed n ak , tem  czystszy  
i rzeźw iejszy . ja k  pow iew  w iosennego p o rań  
ka. S k ład a  się na to  sam  tem at kom edji.

M aleństw o! A  w ięc ten  ] rzem ily. m aiuchny

św iatek  dziec iństw a, ten  ozarują.cy k w ia t no­
w ego życia , w  k tó reg o  spo jrzen iach , ja k  za­
uw aża C hesterton  w swej „O bronie m iłości do 
dzieci", po raz  w ie lok ro tny  rodzi się ciągle 
na  now o św ia t o tacza jący , w  k tó reg o  oczach 
błyszczących  zd a  się w szystk ie  g w ia td y  ja ś ­
n ie ją . .

J e s t  tem  m aleństw em , na jp ie rw  sześciolet- 
niem , S ym ona, córeczka stróżki. W łaśnie jej 
m atka  um iera . Dziecina zn a jd u je  chw ilow y 
p rzy tu łek  u M ichała A ngely‘ego, mlodogo 
w łaściciela dom u, w  k tó ry m  służy ła  m a tk a  
dziew czynki.

Zaczyna się czar dziecko...
P u sto  i bez celu, w śród hu laszczych zabaw  

do tąd  życie p e sz ą c y  M ichał Angely, n iedaw no 
poróżniony  z żoną, zna jdu je  now y cel życia w 
w ychow an iu  p rzy g arn ię te j siero tk i. D ziew ­
czynka w y ra s ta  na p rześliczną, szesnasto le t­
n ia  Sym onę.

Zaczyna się czar kobiety ,.., a  z i,im d ram at 
życia.

J e s t  chw ila  bo lesnej ko liz ji uczuć, zaw ale­
nie śię n ag lę  św iata  dziecięcej radości i uciecz­
k a  p rzed  w ybuchem  m ęskiego p ragnien iu  ze 
stro n y  tego  k tó reg o  dziew czynka pokochała , 
jako  „d rog iego  pa.pę". U cieczka in tu ic ją  dobra 
w iedzionego serca, ood  op iekuńcze skrzydła  
żony Michalia A ngely‘ego po to , by tu ta j opie 
k u  o w i  sw em u nag le  odsłonić oczy na- u roczą

piękność jego  porzuconej M agdaleny, a tak że  
n a  szlachetne  p iękno jego  ojcow skiej opieki, 
k tó re j om al nie skala ł.

Zw ycięża czar dziecka, czar tych  dobrych i 
szczerych, dziecięcych oczu, w k tó re  d w ukro t­
nie „m aleństw o" każe spo jrzeć  M ichałow i An- 
ge ly ‘em u, b y  w  nich odnalaz ł p raw dę  duszy 
i p raw d ę  życia.

Że ton czar dziecka zw ycięża w całe j pełni 
także  na  scenie, zasługa  to  jeg o  prześliczne­
go, jasno-w losego  odbicia w postaci m łodziu t­
k iej a rty stk i p. Zofii B arw ińsldej, k tó ra  nie 
g ra ła , lecz b y ła  tą  u roczą  szesnasto le tn ią  Sy- 
m oną, a dla której po jej pierwszwm  te a t ra l­
nym  w ystęp ie  w  „D zikusie" o b ecn it „M aleń 
stw o" je s t drugim , w ielkim  sukcesem  szczere­
go  i żyw ego ta len tu . T yle bow iem  szczerości i 
bezpośredniości życia  je s t w  je j doskonalej 
grze!

Lecz n a  ten zw ycięski czar dziecka sk ład a  
się także  przem iły  p re lud , ze sceny  ak tu  p ie rw ­
szego rzucony  urok praw dziw ego,- m alu tk iego  
dziecka. J e s t n ir in  A linka Orka-nówna. w  k tó ­
rej grze czy życiu na scenie zab ły sną ł przed 
nam i ów dobry  gen jusz  „cudow nego dziecka". 
Jak że  p rze jm ującym  był p łacz A linki-Sym ony 
nad zbyt długim  „snem " m atk i, jakże  w /m ow - 
nem by ło  jej sjaojrżenie na „z łą  k o b ie tę" , 
jakże  uroezem  hyt-o jej rozbaw ienie w śród za­
baw ek aziecięcych, a  po tem  ja u  „d o jrza łe"

odb ieran ie  ok lasków  w idow ni ze stromy tego  
m aleństw a w g ron ie  dużych ak to rów .

Jeżeli do tych  „dziec ięcych" at-utów" sce­
ny dodam y rów nie m łodzieńczą, ja k  ju ż  i d o j­
rza łą  g rę  p. N iew iarow icza w roli M ichała 
A ngcly'ego. od p ierw szej chw ili pijanego wej 
ścia p rz e n ik n ię ć j g rą  rze telnej p raw dy , a  
nad to  owo n ieustanne  ..in term ed jum  kom icz­
ne" w po stac i Ka-rola R ev e l‘a, k tó reg o  s ta łe  
podchm ielenie tale zabaw ny  i m-ily zarazem  
w yraz o trzym ało  w grze p. N ow akow skiego, 
to już te  m om enty  w ysta rczą , by zapew nić 
sukces tea-tralny now ej sztuce. U zupełnia go 
dobrze tak że  reszta, zespołu, a w  szczególno­
ści p.p. W orniez, K osm ow ska. W ysocki. T u rsk i 
i Saw an. W cale  zw ycięsko  w yszła  rów nież ze 
swej w osta+niej chw ili ob ję te j roli p. Gra- 
nowsk.n (jak o  M agdalena A ngely). Może je d y ­
nie, nie ty le  w  postac i, oo w głosie p rze ry so ­
w ał swą ro lę p. Suchcic-In.

T ak  w ięc całość, dzięki p rzędew szystldem  
tea tra ln e j sile sz tuk i, ope ru jące j niem al 
w szystk iem i elem entam i sceny, od fa.rsv po ­
cząw szy poprzez m elodram at do pogodnej ko - 

.medji w  zam knięciu , rów nież dzięki grze a r ­
tystów  i reżyserji d y r N ow akow skiego, a n a j­
w ięcej dizięki zwyc ieskiem u czarow i dziecka, 
m a zapew niony  p ok lask  w idow ni.

Boi F o ch m m k i.

i
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f  jw t  orzepjsy o kwaterunku 
wojskowym.

M inisterstw o sp raw  w ojskow ych w po­
rozum ien iu  z m in is ters tw em  sk arb u  i spraw  
w rw n . w ydafo now e przepisy  o u p raw n ie ­
n iach  osób i form acyj w ojskow ych do o trzy ­
m a n ia  kw atery . W  m yśl tego, tak  w ażnego 
d ia  ludności i za rządów  m iast rozporządzen ia , 
k w a te ry  dzie lą  się n a  staie, przejściowe i na­
głe.

U praw nien ie  do o b z v m a n ia  k w a te ry  po­
w sta je  z di iem  w v zn aczen ia  form acji w ojsko­
w ej n a  m ocy rozkazu  m in is tra  sp raw  wojsk. 
U praw nien ie  fc do tyczy  tak  ca łe j to im acji jak 
i oficerow , ch o rąży ch  i żo na tych  Dodoficerów 
w s tan ie  czy n n y m , o raz  oficerów  rezerw y , 
k tó rym  m ają by ł dostarczone t. zw  osobne 
kw aiery.

W w ypadku  śm ierc i osoby w ojskow ej, ko­
rzysta jące j z osobnej k w atery  sta łe j, rodzina 
zm arłego ob o w iązan a  jest zw oln ić  kw aterę  
s ta łą  najpóźniej w  ciągu 3 m iesięcy. W raz ie  
p rzen ie s ien ia  osoby w ojskow ej, ko rzysta jącej 

■ z osobnej k w a te ry , do inne j m iejscow ości, 
p raw o  k o rzy s tan ia  z tej kw atery  gaśn ie  d la  
osób sam o tnych  w ciągn 30 dni, d la  osob żo- 
n a ty c h  w c ą g u  3 m iesięcy; łosam o postano­
w ien ie  m a zastosow an ie  w  w ypadku  przejścia  
osób pow yżej w ym ien io n y ch  n a  em ery tu rę  
lu b  w stan  n ieczy n n y .

P ozatem  u p raw n ien ie  do k o rzy s tan ia  z k w a­
te ry  gaśn ie  z dniem , w k tó rym  następ u je  odej­
ść ie odnośnej form acji du inne j m iejscow ości.

Nddużycia « zarządzie miasta 
Zgierza.

Jak  donosi (,,Glos P raw d y " , in sp ek to r s ta ro ­
stw a  łódzkiego p rzeprow adził szczegółow ą 
kon tro lę  ksiąg  gospodarki m. Z gierza i w y k ry ł 
szereg  n iedok ładności i n ad u ży ć . W  sp raw ę 
jes t w m iesąpnych  k u k u  urzęaniK ów  m ag istra ­
tu  m. Z gierza, p rócz tych , k tó rzy  zdefraudo- 
w a li po k ilk an aśc ie  ty sięcy  zło tych. Do odpo­
w iedz ia lnośc i zostaną  pociągnięci B rzeziew icz 
z a  d e irau d ac ję  18 tys. zł., Sokolski za defrau  
dację  7 tys. zł., k a s je r  K ral za  defraudację  6 
tys. zł. i Sulej, k tó ry  podobno zdefraudow ał 
oKoro 20 tys. zł. P ozatem  w m ieszan i sa  in n i 
u rzęd n icy , za k tó rych  p ro tekcją  i p rzy  pom o­
cy k lucza  party jnego  o trzym ali w spom nian i 
posady  w m ag istrac ie . R ów nież będzie  cdpp- 
w ad a ł b u rm is trz  m iasta , gdyż defraudacje  n ie ­
k tó re  by ły  popełn ione i u jaw nione k ilka m ie­
sięcy  tem u . jednak  n ie  pow iadom ił o tem 
w fadz p roku ra to rsk ich . S p raw a znajdu je  się 
, d ż  t  ręk ach  p ro ku ra to ra

W  rocznicą bitwy pod Arras.
Z okazji roczn icy  b itw y  pod A rras  w r. 1915, 

w  której w y b itn y  u d z ia ł b ra ła  kom pan ja  o- 
rh o tn ik ćw  polskich t. zw . bajortczyków , dele­
gacja  by ły ch  kom batan tów  polskich u d a ła  się 
do m iasta  A rras, w  okolicy którego n iedaleko 
m iasteczka  N euville  S a in t V ast s ta ran iem  
zw iązku  b y ły ch  kom batan tów  polskich w znie­
siono przed k ilku  la ty  k rzy ż  n a  cześć pole­
g łych  tam  Polaków . Po złożen iu  kw iatów  u 
stóp pom nika, w ystaw ionego przez  m iasto  A r­
ra s  n a  cześć poległych w czasie w ojny jej 
synów  delegacja zw iązku  by łych  k o m batan ­
tów . do k tó rych  p rzy łączy li się  liczn ie  p rzed ­
staw icie le  u ch o d ź tw a  polskiego, udali się  do 
k rz y ż a  polskiego i z łożyli u  stóp jego w ieńce 
Tegoż sam ego d n ia  odbyła się rów nież piel­
g rzym ka czeska do pom nika w zniesionego o 
k ilkadz ies ią t kroków  od polskiego k rz y ż a  n a  
cześć  ochotników  czeskich . P rzew odn iczący  
p ie lg rzym ki czeskiej, a tta c h e  w ojskow y gen. 
K iehanda. p rzy łączy ł się do delegacj polskiej 
i w yg łosiw szy  przem ów ienie n a  cześć po le­
g łych podczas w ojny bohaterów , z łoży ł w  oto­
czen iu  p rzedstaw icieli kolonji czeskiej k w ia ty  
u  stóp polskiego k rzy ża  D elegacja polska w raz  
z p rzy b y ły m i p rzedstaw icie lam i okolicznego 
w ychodżtw a polskiego u d a ła  się z kolei pod 
pom nik  czeski, u stóp którego złożyła kw iaty . 
T a m an ifestac ja  b ra te rs tw a  polsko-czeskiego 
w y w a rła  n a  zeb ran y ch  w ielk ie  w rażen ie .

Trzęsienie ziemi w "łiałogrodzie
T elegram  z B iałogrodu donosi:
W czoraj ran o  o godz. 3 47 dało się odczuć 

tu ta j trzęsien ie  ziem i, k tóre trw a to 2 m m uty . 
T rzęsien ie  nie spow odow ało iednak  nigdzie 
znaczn ie jszych  szkód, an i nie pociągnęło za 
so b ą  żad n y ch  ofiar w  ludziach.

  o§o----------
UROCZYSTOŚĆ NA SKAŁCE Wczoraj rano od­

była się tradycyjna procesja z relikwiami św Sta­
nisława z katedry wawelskiej do kościoła OO. 
Paulinów na Skałce. Procesję, w której brały 
udział liczne bractwa kościelne z chorągwiami 
i feretronami, oraz różne pielgrzymki zamiejsco­
we, prowadzi) ks. dr Fijatek, który następnie ce­
lebrował sumę potyfikalną w otoczeniu licznego 
duchowieństwa. W czasie sumy kazanie wygło­
sił wikariusz katedralny ks. Jamróz, a na dzie­
dzińcu proboszcz parafii podgórskiej, ks. Niem- 
czyóski. Po sumie z ganku kościoła na Skałce 
udzielono wiernym pontyfikalnego błogosławień­
stwa, poczem procesja powróciła n. Wawel. Po 
południu o godz. 5 odbyły się na Skałce iu ocz^ 
ste nieszpory, przy tłumnym udziale publiczno­
ści. Kramy odpustowe, rozstawione wzdłuż drogi 
na  Skałkę, miały wielkie powodzenie, tembar 
dziej, że pogoda sprzyjała obchodowi odpusto 
w emu.

GOŚCIE WĘGIERSGY. którzy w sobotę wystą­
pili w Krakowie z wielkim koncertem byli po 
koncercie Dodejmowani gościnnie obiadem prze^. 
tutejszego konsula węgierskiego, p. W. Warchnic- 
kiego. W ciągu niedzieli artyści zwiedzali mias'o, 
oraz byli podejmowani przez kierownka tuiejsze- 
go konsulatu węgerskiego, rotmistrza Sohakla, 
zasłużonegj organizatora koncertu i sprowadzeni; 
do nas tak sympatycznych gośoi. W noc" artyści 
węgierscy odjechali z powrotem do Budapesztu, 
składając przy pożegnaniu przez członków komi­
tetu  obchodowego najserdeczniejsze podziękuwa-

N O W  A R

nie dla publiczności krakowskiej za to gorące 
przyjęcie i tę atmosferę szczerej, pełnej bratniego 
uczucia przyjaźni, jaka zamanifestowała się tak 
żywiołowo podczas koncertu.

ZBIORY KOWARSKIEGO W KRAKOWIE. 
W sobotę l i  b. m. nadeszły do Krakowa z Nancy 
W pónocnej Francji zbiory sztuki chińskiej, zapi­
sane przez ś. p. Kowarskiego dla Muzeum Narodo­
wego. Dyrekcja Muzeum załatwia formalności cel­
ne, poczem zabytki chińskie, po szczegółowem 
zbadaniu ich pod względem wartości artystycznej 
i naukowem, zostaną wystawione na widok pu­
bliczny.

W ŚPR IW IE SPOCZYNKU NIEUZIELNEG O
odbył się wczoraj w sali konferencyjnej magi 
stratu wiec katolickich sfer gospodarczych Kra 
kowa, zainiegonowany przez tutejszą Kongregację 
kupiecką. Po referacie i dyskusji, uchwalono re­
zolucję, oświadczającą się za utizymaniem spo­
czynku niedzielnego.

TOWARZYSTWO OPlEKI NAD PSYCHICZNIE 
CHORYMI komunikuje, że sekcja propagandy, 
zmierzająca do stworzenia nowego ośrocika szpi­
talnego dla tych cnorych, zjednywa coraz większą 
liczbę członków dła Towarzystwa, a także zdoła­
ła uzyskać poważniejsze datki ze strony m iasta 
Krakowa w sumie 2000 zł. p. Szajna, fabrykanta 
z Zagłębia Dąbrowskiego w  sumie 1000 zł. Jest 
nadzieja, że dzięki poparciu tej sprawy przez pp. 
starostów i lekarzy powiatowych, życzliwemu sta­
nowisku duchowieństwa i nauczycielstwa, wszyst­
kie miasta i gminy w województwa krakowskiego 
przyczynią się Jo pomnożenia łóżek psch atrycz- 
nych w dobrze ztozumiałym interesie własnym, 
jak to specjalnie dla uświadamiania tycn rzeczy 
wydana odezwa jasno wykazuje. W najbliższych 
dniach organizuje się sekcję wycnowa.nia, której 
zadaniem będzie roztoczenie pieczy nad młodzie­
żą szkolną i jej zdrowiem nerwowem w  związku 
z postulatami pedagogicznemu

2BI0RKA D a H U  NARODOWEGO 3-GO MATA 
TLA T S. L., przeprowadzona dnia 3 i 8 maja, 
przyniosła ogółem kwotę zl. 14.478.01 i 2 dolary. 
Kwota ta  zostanie w zupełności zużyta na pracę 
oświatowa na kresach. Wszystkim paniom i pa­
nom, bicuącym udział w zbiórce, wyraża Zarząd 
Główny T. S. L. najserdeczniejsze podziękowanie 
za pełną poświęcenia pracę nad zdobyt tem ko­
niecznych funduszów na  cele oświatowe Towarzy­
stwa.

w T S ta W ^  SKLEPOWE. W dniu 13 b. m. od­
było się w Izbie handlowej i przemysłowej kt n- 
stytuujące posiedzenie sądu konkursowego dla 
rozpatrzenia zgłoszonych wystaw sklepowych. 
W pracach s.ądu biorą udział przedstawiciele wy­
działu organizacji pracy, inż. Biegeleisen, prof. 
Uziiemblo, d \r . Dygat, dalej, p-zedstawicie] Mu­
zeum tecliniczno-przemvsłowego prof Witkiewicz, 
imier iem Kongregacji kupieckiej p. Aksman, oraz 
imieniem krakowskiego Stowarzyszenia kupców 
p. Ł. Margulies. Przewodniczy dyr. Izby handlo­
wej Dr. Bereś. Do konkursu zgłoszono 26 wystaw. 
Ocena zgłoszonych wystaw nastąpi w przyszłym 
tygodniu na podstawie opracowanych przez sąd 
tabel . kwalifikacyjnych, z zastosowaniem ame­
rykańskiej metody nunktow dla poszczególnych 
cech dobrej wystawy.

p RYS/-i>2YCA W DZIELNICY PM SZO W  
Z powodu stwierdzenia pryszczycy w Plaszowie 
u bydła rogatego, magistrat wydaje następujące 
zarzadzema: Cala dzielnica Plaszów zostaje zam­
knięta dla obrotu zwierzętami (bvdlo rogate, 
owce, kozy, świnie). Wyprowadzenie Zwierząt 
racicowych z zagród w dzielnicy XXI, względnie 
ich sprzedaż bez zezwolenia magistratu, jest 
wzbronione. Tem samem wzbronione jest wspólne 
paszenie i pojenie tych zwierząt. O każdym wy­
padku zachorowania padnięcia i, t p. należy lo- 
nieść natychm iast do komisarjatu dzielnicowego 
w Płaszowie, względnie do miejskiego Urzędu we 
ierynaryjnego, teł. Nr 3550. Miejski Urząd wete­
rynaryjny wydał właścicielom chorych zwierząt 
specjalne zarządzenia, dążąci do szybkiego stłu­
m ienia zarazy i delegował lekarzy weterynaryj­
nych dla badania zwierząt, leczenia chorych sztuk 
i dopilnowania wykonania wydanych zarządzeń 

DJABLIK DRUKARSKI piata czadem różne fi 
gle. N. p. w niedzielnym numerze ,N Ref." w dru­
giej szpalcie na 2 stronie, w artykuliku teleto- 
nowanym z Warszawy p. t. Począiek rozbudowy 
i t. d„ wydrukowano:

„Sprawa ta jest barazo ważna ze względ na 
rozszerzenie obecnego dworca osobowego w Kra­
kowie. Nowa parowozownia wybudowana będzie 
prawdopodobnie w Warszawie", z a m ia s t  w Pod­
górzu.

WOLNE POSADY NAUCZYCIELI EZKÓŁ ŚRE­
DNICH. Kuratorjum szkolne okręgu krakowskiego 
podaje do wiadomości, iż w roku szkolnym 
1927/28 będzie mogło obsadzić kontraktowo -ewną 
ilość stanowisk nauczycielskich O stanowiska te 
mogą się ubiegać przedewszystkiem osoby, po­
siadające pełne kwalifikacje zawodowe (egzamin 
nauczycielski, dyplom) i osoby posiadaiące egza­
min naukowy, a ubiegające się o praktykę przed- 
egzaminową, która stanowi jeden z warunków 
dopuszczenia do egzaminu państwowego na nau­
czyciela szkół średnich. Podania należw wnosić do 
Kuratorium O. S. krakowskiego najdalej do koń­
ca maja b. r., opatrując je dokumentami osobi- 
stemi. względnie uwierzytełnionemi odpisami. 
Wolne będą stanowiska nauczycieli- języka pol­
skiego (3(. języka niemieckiego (2). historji (2), 
geografji (5), przyrody (21. fizyki (4), rysunków 
(1), śpiewu (2), gimnas'yk-1 (1).

30-LEClE MATURY Zjazd maturzystów gimn. 
III. Sobieskiego u Krakowie z r 1897 ro-.pocznie 
się 22 b. m. wspólnem nabożeństwem w kościele 
św. Anny o godz. 9.30 rano, poczym nastąpi uro­
czyste powitanie w gimn. IV ul. Krupnicza, ,z da- 
wnern gimn III). Zjazd poprzedzi koleżeńskie ze­
branie w hofelu Francuskim w sobotę 21 b m 
o godz. 9 wieczorem, o cz -m interesowanych 
zawiadamiają: adw. Dr. R, Bogdani, prof U. J. 
Dr. T. Daiurzyriski. kurator Dr J. Jarosz, prof 
Wład. Koch i no tarusz  Dr. Stan Stein.

Z TEATRU MARIONETEK MINIATURY' Nie­
dzielna oremjera „Baśni o srebrnym rycerzu" by­
ła przemiłą niespodzianką dla dziatwy, która licz­
nie wypełniła widownię. Ten teatrzyk lalek ze 
swą pięknie wykonaną scenką i osromnie pomy- 
słowemi lalkami, przedstawia się ogromnie este­
tycznie i świadczy pochlebnie o smaku artystycz­
nym k ".równików tej imprezy i wykonawców, 
pp. Raczyńskiego i Polońrkiego Bardzo ładną 
baśń pióra Ireny Pniowerównej recy*owałi pp.. 
Bihzamka, Casfco^y, FMoński, Woj narów;,ki i Li­
sowski. Subtelna ilustracja muzyczna jest dzie­
łem p. Rozkosznego. Zgromadzona dziatwa okla­
skami drobnych rączek i okrzykami zachwytu 
dawała wyraz swemu zadowoleniu. Frzypuiszazać

E F O _ R  %f A ____________________

n a leż \. że ta  godna poparcia impreza, stanowiąca 
tak miłą rozrywkę dla dzieci, cieszyć się bęazie 
powodzeniem.

OKRĘGOWY ZARRZĄD ZWIĄZKU LEGIONI­
STÓW W KRAKOWIE. komu o b ije  w odpowiedz; 
na l.si krakowskiego Koła Ligi Kobiet, umieszczony 
w „Glosie Narodu" Nr. 121, z 7 bm. d. t. „Co sie 
staio z 7.000 zl. z odczytu p. Marszalka Piłsud­
skiego?":

Dochód z odczytów Marszaik^ Piłsudskiego, u- 
rządizom-ch w r. 1924 z in.cjatywy i staraniem 
„Zwią; legionistów" w Krakowie, przyniósł 
netto: 3042 zl. 4-4 gr.. z rzego kwotę- 2.200 zł. wy 
płacił Zarząd G1 Zw. Legionistów do rąk Pani 
Woinarowei; przedstawicielki Ligi Kobiet y War 
szawie — za pokwitowaniem, z przeznaczeniem na 
„Ognisko dla sierót po żołnierzu polskim" w Rabce. 
Ponadto Związek Legjo„istów w Krakowie przesiał 
wprosa do Ogniska w Rabce 241 zł 20 gr. Razem 
tedy „Związek Legionistów" przekazał na rzecz 
Ogniska dła sierót po żołnierzu polsikim w Rabce 
kwotę: 2441 zł. 20 gr Resztę w kwocie 60l zl. 
przeznaczono na cele Związku Legionistów 

Szczegółowe sprawozdanie z odczytów przedło­
żył Związek Legionistów w Krakowie Zarządowi 
Głównemu Zw I.eg w Warszawie, jako swej wla 
ściwej władzy \Vkońcu stwierdzamy, że odczyty 
Marszalka udłsudskkgo urządlzone bvly zupełnie 
samodzielnie przez Związek Legionistów, bez jakie- 
gokoiwies porozumiewania się, czy też umowy z 
Ligą Kobiet.

W Krakowie, dnia 14 maja 1927 r.
Sekretarz: L. Strojek. Prezes: B. Pochm.irski 
Przpw. kom rewizyjmei■ a d r .  dr Zdz. Kwieciński.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA POużTOWEUO. 
Dziś o godz. 8.30 targnął się na swoje życie 
w swem mieszkaniu pryw-atnem przy ul. św. To­
masza, wyst, „alem z rewolweru, skierowanym 
w serce, M. N. urzędnik joocztowy, 45 lal liczący. 
Po przybyć i-., komisji sąduwo-policyjnej, zwłoki 
denata przewieziono do Zakładu medycyny są­
dowej.

OKRADZIONY PODCZAS ODPUSTU Józefowi 
Kle “ arowi skradziono wczoraj podczas odpustu 
na Skałce portfel z 60 zł.

SAMOBÓJSTWO NA NOWYM SW IFCIE W
uoiini Nr. Tfca na  Nowym Swiecie, "liej-ik,* n  ro- 
dzu ow W le tn i K azim ierz M. chory  na m elancholia 
i nerw y do (ego stopn ia, ie  już w ielokrotnie r.iilo- 
wal pozbawić się życia, a trzy  razy  zatrzym ano  go 
juz nu parapecin  mena, gdy chcia ł wyMroezrć z wy- 
o.tości 2 p ięter, aby niezaw odnie ponieść śm ierć na 

miej.wu. W czoraj wieczorem  młodziej iee. K o rzy sta ­
jąc , nieoheenośoi rodziców, nap isa ł k ró tk i Ust po 
zegnalny  i skoczył z okna. Pow stało olbrzym ie zbie­
gow isko.. Lei arz  no dowia p ryw atnego  stw ier- 
fi7.H ;K*drmk ty lko  lekk ie obrażenia c ia ła . Rodzice 
przyznali sic potem, żo w trosce o życie syna , k a ­
zali już; dawno zaopatrzyć jeffo obuwie w podeszwy 
i zelówki gum owe ,«Borson*\ k tó re  jako  elastyczne 
i prak tyczne, okazały  się naw et zbawcze w powyż­
szym trag icznym  w ypadku. 491

Z m a r S i :
Ralomo., treund, znany kupiec krakowski, 

zmarł w 70 roku życia w Krakowie. Zmarły cie­
szył się dużą sympatją i poważaniem w sferach 
kupieckich. Osierocił żonę i syn*, Filipa, znanego 
przed wojną dziennikarza w Krakowie, obecnie 
przebywającego w Berlinie. Pogrzeb zmarłego od­
będzie się dz - o godz. 5 z domu żałoby przy ul. 
Wrzesińskiej 1. 8." - —

Z Krafu i k  swiaia.
WYCIECZKA AMERYKAŃSKA W POZNajSIU.

W sobotę wieczorem o godz. 10-tej przybyła do 
Poznania wycieczka Polaków z Amerpki. Na 
lworcu oczekiwali gości przedstawiciele poznań 
wkiego komitetu przyjęcia z wiceprezydentem mia­
sta dr. Kiedaczem na czele, liczne organizacje i 
slowarzyszema, jak powstańcy i wojacy, weterani 
63 r.. Sokół i tf. d. Przed dworcem oczekiwały goś­
ci tłumy puŁliczinciai. Wysiadających z wagonu 
oow ilak orkiestra ktfejowa oraz śpiew chóralny, 
poczem jmiemiem konuitetu przyjęcia wygłosił 
pi zemówien.ie dr K edaoz. W imieniu wycieczki 
odpowiedział p. Każmierczak, em.grant z Pozna­
nia. Z dworca od eoha.Ii ogście do kwater, wyzna­
czonych w kiilku hotelach.

(PAT). OPERETKA WARSZAWSKA W PRA­
DZE. Przy wypełnionej po brzegi sali teatru „Va- 
riete" odbyło sie wczoraj przedstawienie operetki 
.Księżna Córkówka", jako inauguracja gościnnych 
występów operetki warszawskiej z pp. I.uc.ną 
MessaI i Kazimierą Niewiarowską. Świetna gra 
zesęoln, jak również przepiękne toalety artystek 
nolskicli wzbudziły entuzjazm wśród tulejs.zej pu­
bliczności, która nagrodziła artystów po lsk ich  fre- 
nętycznenw okfesItAmi oraz nieiednokrotnemi wy- 
wMywamam P1J Messal i Niewiarowska otrzy- 
m Ty wspaniale bukiety. Wśród obecnych zauwa­
żyliśmy bcznie zebranych członków tutejszego 
MZS., korpusu dyplomatycznego, oraz świata ar­
tystycznego.
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Okręgowa konferencja 

Zwigzku Ugjonistów w krakowie.
W czoraj obradow ała w K rakow ie w  sali 

„K lubu Społecznego" okręgow a konferencja 
delegatów  oddziałów  Z w iązku legionistów pod­
ległych okręgowemu zarządowi w Krakowie.

Na konferencję p rzybyli delegaci z całego 
województwa krakowsuiego i G. Slgaka, mię- 
lzy  innym i rep rezen tow ane  by ły  m iasta : Bia- 
ta, Katowice, M ikiszewieo, Janów, Tarnów, 
Nowy Sącz, Jaworzno, B rzeszcze, Jasio itd.

im ien iem  zarządu  gł. Z w iązku  bgjon iatów  
z W arszaw y  p rzyby li: p rezes nłk. Sław ek i 
k ier B ratn iej Pom ocy kpt. Star/ak. Z ram ien ia  
wojskow ości z jaw ili się szef sz tabu  Bolesla ■ 
wicz, ppłk berner i szei bezp.eczeńoi" a mjr 
dr. Dziadosz.

U czestników  legionowe] k on ferenc ji w itali 
przedstaw icie le  b ra tn ich  o rgan izacy j, a to: 
prez. inw alidów  dr. Prostak i prez. „S trze lca" 
dr. Dyboski,

N iezw ykle rzeczow y i interes njący referat 
o obecnej sytuacji w  państw ie "ygłosił pik. 
Sławek.

N astępnie referowali, sprawy irleowo-organi- 
.a cy in e  Związicu legjonistów  p rez  i ochmar- 
ski, sekr. Strojek i kier. B ratn ie . Pom ocy Cy- 
ga, poczem  złożyli wyczerpując*! rnrawo-zda- 
nia de'egaci poszczególnych oddłńalow.

Ze sp raw ozdan ia  wyiniika, ż e  o rgan izacia  
Z w iązku  legjoni£,iów woj. krakon 'sk ięgo i  fi-.1

Śląska rozwija się n iezw ykle spraw nie i  wy* 
kaznje nadzw yczajną żyw otność.

Po uchw alen iu  całego szeregu zasad n :azycti 
rezoiucyj. Konferencja legjcnow a zakończy ła  
sie burzliwą manitestacja na cześć Mart zatka

le o n  lanlng DollAshlft.
W  d n iu  dzisiejszym  rano  N ina  D olińska za ­

kończy ła  przedw cześn ie  sw oje młode życie, 
po b lisko  18 tu  m iesiącach  ciężkich  crer* 
p ień , które stopniow o w yczerpyw ały  orga* 
nizm . L itosna śm ierć położyła k res cierpie* 
m om .

Ja n in a  D olińska c ieszy ła  się p raw d z ,w 4 
sym patją  szerokich  kół publiczności k rak o w ­
skiej, znaną  b y ła  n iety lko  ze sw ych  w y stę ­
pów arty s ty czn y ch , a le także  z w ydatnej 
dz ia ła lności pedagogicznej i h u m an ita rn e j. 
Gdzie ty lko zacnodziła  po trzena, gdzie ty lko  
n a su w a ł się jak iś poży teczny  cel, N ina  Dolin* 
sk a  bezin teresow nie n a ty ch m ias t o fiarow y­
w ała  sw oje usługi.

W cześn ie  rozpoczęła k a rje rę  a rty s ty cz n ą , 
bo już jako pięcioletnie dziecko w ystępow ała  
publiczn ie  W ystępy  jej estradow e c ieszy ły  
się powodz ?niem n ie ty lko  w k ra ju , a le i z a ­
gran icą . Ś p. N ina  D olińska . w ystępow ała 
w P ary żu , w L ondynie  i w  in n y ch  w ie lk :ch  
sto licach  E uropy, osiągając znaczne  sukcesy. 
.. Po ojcu sw oim , ś. p. Leopoldzie D olińskim , 
objęła szkołę tań ca  w  K rakow ie, k tó rą  prow s 
dziła  w zorowo. Pom im o tak  młodego w ieku, 
zdołała  już w ychow ać ca ły  szereg u ta len to ­
w an y ch  uczenie . Życie jej było ciche, czyste 
i p racow ite. P ozostaw ia po subie szczery  żal 
w  sercach  w szystk ich , k tó rzy  ją  zn a li i n ieuko- 
jony ból w sercu  osieroconej m atki.

Pogrzeb
ś. p. Dra Maksymiljana Cerchy.

Krynica, 16 m aja  (Ra). Pogrzeb śp, d ra  M a­
ksym iliana  C erchy odbvł się dz iś w  K ryn i­
cy. Zwłoki Zm arłego po odpraw ionem  nabo­
żeństw ie żałobnem  w  kościele parafia lnym , od­
w ieziono w  kondukcie pogrzebow ym  n a  stację 
kolejową, skąd  zw łoki przew iezione będą do 
K rakow a ! złożone w  grobow cu rodzinnym .

Pogrzeb w Krakowie odbędzie się w e środę 
18 hm. o godz. A popołudniu. N ad zw łokam i 
przem ów ił w  kościele ks. proboszcz D uchie- 
wnez Po w y n iesien iu  zw łok im ien iem  gm iny, 
komisji zdrojowej i Z arządu  Zdrojowego p rze­
m ów ił b u rm is trz  dr. F ranciszek  Rmietowicz 
przed budynkiem  gm innym , p rzed  k tórym  za­
trzy m ał się konduk t pogrzebow y. O rlre s lra  z a ­
kładow a odegrała  szereg pogrzebow ych u tw o­
rów  tak„ w itośe.ele jak  i w "ooh>dzi«

O lbrzym ie izesze  kuracjuszów , w śród  kto 
rych  śp. dr C ercha cieszył się bardzo  w yso­
kim szacunk iem , odprow adziły  ukochanego le­
ka rza  i p rzy jac ie la  n a  dw orzec ko łejjw y.

Z sali koncertowe!.
Koncert węgierski, urządzony staraniem  bon- 

nlatu węgierskiego, kn czcą ś. p. Gen. Józeia 
Bema-

Eraków, 16 m aja. 
K oncert m uzyk i w ęgierskiej, u rządzony  w  so 

botę s ta ran iem  konsu la tu  w ęgierskiego, ku u cz ­
czen iu  n ieśm ierte lnej pam ięci genera ła  Józefa 
Bem a Drzy udzia le  p rzedstaw icieli w ładz  cy ­
w iln y ch  i w ojskow ych, kół k o n su la rn y ch  i licz 
nie zeb ranej publiczności, p rzy b ra ł cechę pod 
niosłej m an ifestacji p rzy iaźn i m iędzy n a ró d ..- 
m i polskim  i węgiersKim. którego m uzycznych  
w ysłann ików  z w ielk iem  oczekiw ano zacie­
kaw ien iem .

W uroczysty  nastró j w ieczoru w prow adziło  
z eb ran y ch  odegranie hym nów  polskiego i w ę­
gierskiego przez  ork iestrę  20 pp. pod kierun - 
k iem  kapelm . maj. S ch reyera , poczem pp. Lau 
ris in  (fortepian). B anda (skrzypce) : B a-anya i 
(w iolonczela) w ykonali „C ygańskie Trio" H ayd 
na , a  później m elodyjne i zgrabnie nap isan e  
„W egierskie T rio" L au ris ina .

Obie produkcje zap rezen tow ały  go ako in 
teligentnego m uzyka i dobrego kam eralistę , a 
akom pan iam en t do punktów so iow yrh  poty ier- 
dził rów nież w ysokie kw a!if:kacie p. L au ris i­
n a  w  zakresie  współgry. N ieschodzący n iem al 
z estrady  w  czasie  całego koncertu  a rty s ta  za -̂ 
gral ponadto „W ieczór u  Szek lerów " Bćli B a r ­
toka. najw ybitn iejszego w śród w spółczesnych 
kom pozytorów  w ęgierskich  i popu larny  „M arsz 
R akoczego" L iszta.

W ielkiem  pow odzeniem  cieszy ł 'się w y?ł°p 
p Liii KriszitiAn z budapeszteńsk iej opery, któ­
ra  m iłym , ciepłym  sopranem  lirycznym , z du­
żym  w dziękiem  i finezją  odśpiew ała szereg ory 
g inalnych  pieśni w ęgierskich i a rv i operow ych, 
p rzy jm ow anych  rzęsistem i oklaskam i i ż ą d a ­
niem  bisów. U tw ory Ilu b ay a  i Kodaly ego grał 
n a  skrzypcach  p. B anda, n a  w iolonczeli p. 
B aranya i. Sensację sui g e n e m  stanow iło  w y­
konan ie  przez p A lberta  fla jńka  rew olucy j­
nych  p ieśn i w ęgierskich  na n ieznanym  r ;- 
gdzip poza W ęgram i ins trum encie , zw anym  tó- 
rogato, p rzypom inającym  fagot i k la rne t.

M elodyjna, tak  żyw a od zachodnio-europej­
skiej tw órczości odcinająca  się sw oistością mo- 
tyw iezną i ry tm iczn ą  m uzyka węgierska* z 
k tórą n ie  m am y częstej sposobności p rzes ta ­
w an ia  w całej ’ej rozciągłości, dała  w iele za ­
dow olenia słuchaczom , serdecznym  i gorącym  
oklaskiem  dziękującym  za tru d  przy jazdu  sym ­
p atycznym  gościom, k tó rym  ko n su la t w ęgier­
ski i kom itet obchodów  B em a w ręczy ł pm kne 
w ieńce i  kw iaty .

JsL *



N O W A  R E F O R M A

Dnia 16 m ola
Z TEATRU M. IM. SŁOWACKIEGO. D ziś w 

poniedziałek  n a  p rzedstaw ien iu  szkolnem  (po­
czątek  o godz. 6-tej w iecz.) po raz  17-ty „Cy- 
ramo de B ergerac" z pp. N iew iarow iczem  i 

‘ H ańska  w ro lach  głów nych.
„TOSCA". „TRUBADUR", „SPRZEDANA  

NARZECZONA'1! oto trzy  pożegnalne p rzed­
s taw ien ia  Czeskiej O pery O Jomunieckiej w  
Krakowie. D ziś, t. j. w  poniedziałek  10 hm. 
da.ną będzie m elodyjna opera Pucciniego „To- 
6ca‘. W operze tej ty tu łow ą p artję  w ykona A. 
Sehnalova , Cava.radissim  będzie Rom an H ub­
n e r, p ierw szy teno r opery w P reszburgu , B a­
ronem  S carp iem  —  V. Spilling. W e w torek 
17 bm. ty lko  jeden ra z  w K rakow ie „T ruba­
d u r"  opera Yerdiego. N a pow yższe przedsta­
w ien ia  pożegnalne ceny  m iejsc są  zniżone.

REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO:
Pon iedzia łek : „C yrano  de B ergerac" (szkol­

n e  o godz. 6-tej).
Wtoirek: „M aleństw o".
Ś roda: „C yrano  de B ergerac" (popularne).

TEATR POPULARNY „NOWOŚCI":
P oniedziakek : „T osca".
W torek : „T ru b ad u r" .
Ś roda: „S p rzedana  n arzeczo n a" .
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f
)  „p ro m ie ń ’ Podwale 6

M  S i l i l i  Huzarów

T rolach gl: tli ns Romer, Ralf Robert! i Paweł Heioemann

C o  dzisiaj grają  w  kinach?
Bagatela: „Ulica pokusy’’-
Nowości: .Parisetle" (Sandra Milowanof).
Promień: „3 szwadron huzarów".
Reduta: „Spowiedź grzesznicy" (Złodzieje z P a­

ryża).
Sztnka: „Dzika dziewczyna".
Uciecha; „Księżniczka i błazen", dramat współ­

czesny, 10 aktów.
W anda: „Kochanka gwardzisty" I „Śmiertelny 

lot".
W a r s z a w a :  .P anna  z protekcia" (Ossi Oswalda).

przeg lądzie  s ły n n y ch  m agazynów  i na jn o w ­
szych  mód parysk ich .

W '„ S z tu c e "  „D ziką D ziew czyną" jest do­
skonała  Bebe D aniels z partnerem  Rod L a 
R oque‘m, p rezen tu jąca  się w  p raw dziw ie am e­
ry kańsk ie j zabaw ie  znudzonej m iljonerki w  
p ry w a tn ą  detek tyw kę; dodatek do program u w 
postaci „R aju  dziecięcego" jes t n ap raw d ę  zn a­
kom ity .

„U ciecha" w abi francusk im  film em  „K sięż­
n iczk a  i b łazen" z p ięknem i zd jęc iam i z n a ­
tu ry  i dobrą g rą  aktorów  w poszczególnych 
scenach .

W  „W aiszaw ie"  am ato rzy  siln y ch  w rażeń  
zn a jd ą  n ap raw d ę  a rcy sen sacy jn y  w tyrfl \Ie -  
ru n k u  film  „S zalona jazda  ekspressem ” , a  o- 
prócz tego św ie tn eg o  Jack ie  Coogana, p rzeza­
baw nego łobuza  (który się już obecnie w yco­
fał' z film u d la  podrośn ięcia), jako n iebezpiecz­
nego m ałego w spó ln ika  w ielkiego Koh.na, 
W Teszcie w „W andzie” , nap raw dę  arcyzabaw - 
n y ,a  jednocześn ie  in te resu jący  film  z G onstan- 
c ją  Talm adge jako „K ochanką gw ardzis ty", u- 
zupełn iony  sensacy jnem i popisam i aerop lanu  
w  d ram aty czn y m  film ie „Ś m ierte lny  lo t", 
szczególnie ak tu a ln y m  obecnie, gdy się ca ły  
św a t zajm uje trag icznym  losem  dw óch francu  
skich lotników .

W „R educie" w znow ien ie  daw nego dosko­
nałego film u „D w aj m alcy", k tó ry  długo jesz­
cze w zruszać  będzie  publiczność, tak  sam o jak 
w  swoim czasie w zru sza ła  pow ieść Des Cour- 
ce lles‘a. b ęd ąca  jego oryginałem . O becnie idzie 
p ierw sza  serja , n a  d rugą  am ato rzy  n iec ie rp li­
w ie oczekują.

z  R i i i a f o .
Program  stacul radjofonicznuch:

na poniedziałek 16 maja 1927 r,
Kralców (422) Godz. 18—18.40: T ran sm isja  z W arsza 

wy: godz. 18.40—10: U ozm ailości; grodz. 19—19.25: Od 
czyt p. t. „ J a k  leczył! sta roży tn i G recy44 — wygłosi 
dr W. Szumowski, prof. U. J ..  g. 19.30—19.55: Odczyt
S. t . „O współczesnej lite ra tu rze  w łosk ie j" — wygi. 

a Lu K urek  red ak to r g. 20—20.30: P rzerw a ewen 
tu a ln łe  kom unikaty , ę. 20.30: T ran sm isja  z W arszaw y.

W arszaw a. (1111 m.) G. 12: K om unikat łotniczo me 
teorolofriczoy g. 15: K om unikat gospodarczy, oraz 
m eteorologiczny, g. 17.30—17.55: Odczyt p. t. „Cele ł 
zadan ia  wychowawcze szkoły śred n ie j"  — wygłosi 
dyr. Ja n  Ju raszy u sk i. g. 18: T ran sm isja  m uzyki ta  
neoznej z kaw iarn i ..G aatronom ja1' g. 18.40—19: Roz

Kawiarnia Teatralna w Krakowie

Dancing FamiBijny
0d 1-go maja 1927 i codziennie o godzinie 9 wieczór.
występ Duet The Mauro s ons, champion belgijski, sio* 
*try Korzeni wskie, atrakcja, Tiuda Seal tancerka na 

paluszkach, Zosia Kustoszówna, tańce wschodnie. 
W s tą p  w o ln y .  614 W s tą p  w olny .

m aitości. g. 19—19.25: I  lekcja  knrsn  elem entarnego 
Języka francuskiego. L ektor prof. Lucjan Roquigny. 
g. 19.30—19.55: Odczyt p. t. ..W ładze wykonawcze I 
sądowe" w Rzeczp. Polak. — w ygi. prof. Janow ski, 
g. 19.55: K opm nikat rolniczy. P rzerw a ew. kom uuika 
ty, g. 20.30: K oncert w ieczorny, kam eralny poświę 
eony muzyce hiszpańskiej, g  22: K om unikat meteo 
rologiczuy. Sygnał czasu. K om unikaty  prasowe.

Poznań. (270 m.) G. 17.15—17.55: K oneret muzyki lek­
kiej, g. 18—18.45: T ransm isja  koncertu z W arszaw y 
g. 18-45—19: N adgrogram , g. 19—19.25: Odczyt p. t. 
„K obiota w daw nej Polsce1* — wygł. p. Roma Dedio- 
wa. g. 19.25—19.35: K om unikaty  rolniczo gospodarcze, 
g. 19.35—20: Odczyt p. t. ..W alka o język w czasach 
porozbi,orowych“ — w ygł. d r A ndrzej W ojtkow skl, 
g. 20—20.25: P ierw sza lekcja  elem entarnego  knrsn  ję ­
zyka angielsk iego, w ykłada lek tor Uniw: Pozn. p. 
M arjan  Arend, g. 20.30—22: K oncert wieczorny.

S tu ttg a r t  (379.7 m.) G. 16.15: K oncert, g, 20.15: Koo 
cert sym foniczny, następn ie  rozm aitości muzyczne.

na w torek, dn ia  17 m aja  1927 r,
K raków . (422) Godz. 17.15—18.40: T ran sm isja  z W ar­

szaw y; godz. 18,40—19: Rozm aitości; godz. 19—19.25: 
Odczyt, pod ty t.:  „Życie w yrazów  polskich, cz. IV : 
Znaczenie wyrazów polskich", wygł. dr. J .  Łoś, prof. 
U. J . ;  godz. 19.30—19.55: odczyt pod ty t. „E w olucja  
ducha u S ło a c k ie g o ,B e r g s o n " ,  cz. II , w ygłosi dr. 
B. Szyszkowski. prof. *U. J .;  godz. 20—20.30: Przerw a, 
ew entualn ie  kom unikaly ; godz. 20.30: A udycja  k ra ­
kowska: I koncert lekkiej m uzyki. W ykonaw cy: Jazz- 
band P. R. w K rakow ie, pod k ier. p. J .  Lea, p. H. 
Rynae (śpiew). W czasie przerw y koncertu nadany 
będzie kom unikat „M essager Polonais" w języku f ra n ­
cuskim ; godz. 22: K om unikat m eteorologiczny. Sy 
gn a ł czasu.

W arszaw a. (1111) Godz. 12: K om unikat Iotniczo-me-
teoro log iczny ; godz. 15: K om unikat gospodarczy oraz 
m eteorologiczny; godz. 16.45—17.10: O dczyt p. t. „Za­
wód ro ln ik a"  (z cyklu  „O wyborze zawodu") w ygi. 
m in. M ikułowski Pom orski; godz. 17.15: K oncert po­
południowy. M uzyka lekka; godz. 18.40—19: R ozm ai­
tości; godz. 19—19.25: O dczyt p. t. „H iszp an ja  a P o l­
ska", w ygł. prof. H . Mościcki; godz. 19.30—19.55: 
Odczyt p. t. „N orw eg ia  a  P o lska" ( z cyklu „Podróże 
i p rzygody") w ygł. dr. E ustachy  Nowicki; godz. 19.55: 
K om unikat ro ln iczy ; godz. 20.30: K oncert w ieczorny 
poświęcony m uzyce norw eskiej. W ykonaw cy: O rkie­
s tra  P. R. pod dyr. Ja n a  D w orakowskiego, Adam 
Dobosz (śpiew), Leopold Dworakowski fskrz.), prof. 
W. K ochański fskrz.), p rof. Je rz y  Lefeld (akom.): 
godz. 22: K om unikat lotniczo-m eteorologiczny. S ygnał 
czasu. K om unikaty  prasowe. 
paeławn.y\Vż.5k Ś‘ż.,w l,vshrdl ucm fw y

Poznań. (270) Godz. 17.15—18.45: T ran sm isja  koncertu  
z W arszaw y; godz. 18.45—19: N adprogram : godz. 19— 
19.25: Odczyt p .t. „C hem ia i je j w arsz ta t, czyli la- 
bon ito rjum  chem iczne" w ygł. prof, dr. A. G ałecki; 
godz. 19.25—19.35: K om unikaty  rolniczo-gospodarcze; 
godz. 19.85—20: P ogadanka p. t. „O brazki z B razy lii 
południow ej" ygł. p. P. Nokodcm; godz._ 20.15—22: 
K oncert w ieczorny z udziałem  p. M iry Ziclińsklej- 
Ł ahcndzińskiej (sopran) i p. Janusza  N ow aka (has- 
so onntnnlo). P rz y  fo rtep ian ie  prof. F r . Łukasiew icz.

B erlin . (4S3.9 i 566) Godz. 16.30: K oncert; godz. 21: 
Marsze.

L angenberg . (468.8) Godz. 17.30: M uzyka k am eralna; 
godz. 20.25: Pieśni z akom paniam entem  lu tn i; godz. 
21: T ransm isja  koncertu  z D ortm undu.

L ipsk. (365.8) Godz. 20.yk K oncert sym foniczny; 
godz. 22.15: Rozmaitości.

Rzym. (449) M uzyka taneczna ; godz. 21.10: W ieczór 
muzyki w łoskiej.

Z e  s p o r t u .

Goście wiedeńscy na boiskach krakowskich

„Wolne miasto“  —  a publiczność.
Z ain teresow an ie , jakie w y w o ła ła  h isto rycz 

n a  sz tu k a  K rum łow skiego, obejm uje coraz 
szersze kręgi społeczeństw a i dociera do tych 
sfer, które rzadko n aw et do tea tru  chodzą. 
N a n iedzie lnem  przedstaw ien iu  „W olnego 
M iasta" w idzie liśm y  w  tea trze , prócz zw yk­
ły ch  byw alców  —  reprezen tow ane silnie 
p rzedm ieśc ia  i peryferje K rakow a, p ragnące  
poznać  ze sceny  —  w żyw em  słow ie i p la s ty ­
ce te a tra ln e j n iedaw ne, a  tak  ju ż  zapom niane 
dzieje ojczystego m iasta . L udzie ci śledzili 
z  zap arty m  oddechem  w artko  n a  scenie to 
czące się w ypadki rew olucji 184-8 roku , dając 
żyw io łow y w yraz  sw ym  w rażen iom . O klaski­
w ali bu rz liw ie  D em bow skiego w poryw ającej 
grze p. Sochy, b oha te rską  Bogusię Fochtów nę 
p n y  D rabików nej i słodką Dwojrę w p rześ li­
cznej in te rp re tac ji pny  B arw ińskiej. P atrjo ta  
ra b in  M ejlsels w  m istrzow skiej grze p. W eso­
łow skiego w yw oływ ał b raw a  przy  o tw artej 
k u rty n ie , podobnie jak  rew olucy jne w yznanie  
w ia ry  k siędza  J a n a  (p. R ozęiarynow sk i), 
a  F ocht, którego z takiem  ciepłem  i serdeczno­
śc ią  oddaje p. Szym borski, jest jed n ą  z naj- 
nd a ln ie jszy ch  postaci w  tej w ybornej sztuce. 
S zynd lera , z  w y tw ornością  francusk iego  
„a b b ś” . a  perfid ją  skończonego ła jd ak a , u ją ł 
w  w ysoce in te re su jący  typ  p. K ułakow ski 
N iezrów nany  jest p. L eliw a w roli dobrodusz­
nego m ajo ra  austrjack iego , w ycyzelow any typ 
szu b raw ca-o ficera  daje p. N iew iarow icz, a  
w yborny  w  swej d rew nianej sztyw ności i c h a ­
rak te ry sty ce  jes t jen e ra ł Collin p. Chodcc- 
kiego.

S tzu k a  m a zapew nione długie pow odzenie 
sceniczne. .

Z wędrówki do kinach krakowskich.
(Bagatela —  „U lica poknsy". Sztnka —  „Dzika 
dziew czyna". U ciecha —  „K siężniczka i bła­
zen". W arszaw a — „Szalona jazda ekspres­
sem" i Jackie Coogan. W anda —  „Kochanka 

gwardzisty". Reduta — „Dwaj malcy").
Sezon obecny zb liża  się już do m artw egu o- 

k resu  letniego, w  którym  zw ykle program y 
n ie  są  zby t w yszukane. Pom im o to w kinach 
krakow sk ich  m ożna jeszcze w cale w ytrzym ać. 
„B agate la" nęc i „U licą pokusy", n a  której 
w ielb iciele P a ry ż a  i znaw cy i znaw czyn ie  stro ­
jów  dam skich  m ają  p raw dziw e uży w an ie  przy

W ciągu  o sta tn ich  dw óch dn i gościła 
w K rakow ie w iedeńska  d ru ż y n a  p iłkarska  
F lorisdorfer A. C„ rozgryw ając w  pierw szym  
dn iu . zaw ody z d ru ż y n ą  M akkabi, w  drugim  
zaś dn iu  z k rakow skim  m istrzem  piłka,rskin,. 
C racovią. Dzięki pobytow i gości w iedeńskich , 
k rakow ska publiczność sportow a m ia ła  pono­
w nie  sposobność oglądać ła d n ą  grę. Z w łasz- 

j cza w  drugim  dniu  spo tkan ie  biało-czerw o 
nych  z W iedeńczykam i sta ło  n a  praw dziw ie 
w ysokim  poziom ie, pełne było em ocjonują—

] cyeh  m om entów , to też  publiczność gorąco 
ok lask iw ała  obie d ru ży n y  schodzące z boiska.

W  p ierw szym  dn iu  spotkanie

FLORISDORFER A. C.— MAKKABI 
kończy  się zaszczy tnym  d la  m iejscow ych w y­
n ik iem  »

3 :1  (2 :1 ) .
Goście w ystępu ją  w  nieco osłabionym  sk ła ­

dzie i powoli p rzyzw ycza ja ją  się do tw ard e­
go, pozbaw ionego traw y , n io ty le  boiska, co 
klepiska M akkabi. Od początku  zdecydow ana  
przewaga gości, którzy zaraz w -" n u ­
cie zdobywają pierw szy punkt. B iało-niebis- 
scy bronią się jednak ambitnie, a  poniew aż 
goście w idocznie u s iłu ją  zachow ać silv  n a  
dzień n aslępny , b ia ło -n ieb iescy  chw ilam i za ­
g raża ją  n aw e t b ram ce gości. Mimo tego, a ta ­
ki icli s ą  m ało n iebezp ieczne, n a to m ias t ży ­
wiołowe a tak i W iedeńczyków  przynoszą, im 
w ’ 'Rtim czasie drugi punkt z ładnego st ża­
lu lewego łącznika.

B ialo-nftb iescy niebawem  zdobywają punkt 
honorowy z ładnej centry Ohiensteina, za­
mienionej bliskim  strzałem Purischa II w  
bramkę.

Po pauzie wprost przygniatająca przewaga  
W iedeńczyków , którzy pokazu ją  bardzo  ła ­
d n ą  kom binacy jną  grę, jednakże przy tom na 
obrona b ia ło -n ieb iesk ich , jak  rów nież  i pech 
n ie  pozw ala ją  im podw yższyć w yn iku . Do­
piero n a  k ilka  m in u t przed końcem  zam iesza­
n ia  przedbram kow ego uzysku ją  trzeci i o sta ­
tn i punkt.. S ędzia  p. R utkow ski dobry, pu­
b liczności około 1.500 osób.

W obec liczn ie  zgrom adzonej —  -4-tysięcznej 
publiczności, odbyło się w dn iu  w czorajszym  
spotkanie
CRACOYIA— FLORISDORFER A. C. 1:1 (1:1)

Zaw ody te należa ły  do ładnych i  interesu­
jących. Obie d rużyny  okazały  grę techn iczn ie  
i kom binacy jn ie  w ysokoklasow ą. O drazu 
w p ierw szych  m in u tach  b iało-czerw oni p rzy ­
puszczają  energiczne a tak i, jednakże i goście 
dostosowują się do błyskawicznego tempa gry, 
narzuconego przez m iejscow ych, tak , że sy ­
tuacje  b ram kow e zm ien ia ją  się z b ły sk a ­
w iczn ą  szybkością. Naogól goście mają nieco 
w ięcej z gry, jednakże doskonała  obrona 
b ia ło -czerw onych  n ie  dc^m szcza ich do pola 
karnego. O > 'o v ia  uzysku je  p ierw szy  punk t 
ze s trza łu  W ójcika, uzyskanego  po przeboju. 
Ogólny en tuzjazm  n a  w idow ni tow arzyszy 
lem u sukcesow i. Goście z ry w ają  się n a ty c h ­
m iast do a tak u , a  ko rner, kończący  się zam ie­

szan iem  pod b ram ką , pozw ala  im  n a  w yró­
w nan ie , u zy sk an e  przez Iszdę.

T o  pauzie  chw ilow o tem po słabn ie , n ieb a­
w em  w zm aga się i ju ż  do końca  zaw odów  jest 
rów nie szybkie. W  tym  okresie gry W iedeń­
czycy  są więcej w  defenzyw ie, a  białoezerw o- 
ni zdobyw ają szereg kom erów . Jed n ak że  do­
skonały bramkarz gości Lazar, oraz  obrońcy 
u n iem ożliw ia ją  pow iększenie rezu lta tu . W o- 
statnich minutach Cracovia naciska gości na­
dal bez rezu lta tu . D oskonale u staw ia jący  się 
L azar, b ron i k ilkakro tn ie  n iebaczne strzały* 
K ałuży  i W ójcika.

P rzechodząc do oceny obu d rużyn , na leży  
skonstatow ać, że goście pokazali prawdziwie 
ładną grę we w szystk ich  lin jach . Specjaln ie 
odznaczy li się w napadz ie  Isza i Ju ran itch , 
oraz L aza r w  bram ce. U m iejscow ych tyły  
i  obrona bez zarzntn, podobnie W iśn iew sk i 
w  bram ce, w  napadzie  dobrzy  K a łu ża  i Ku- 
b ińsk i, resz ta  rów nież w dobrej form ie, szcze­
gólnie P tak  n a  lew em  skrzydle. Sędzia  p. Sei- 
d n e r całk iem  dobry.

Polonia— Jutrzenka 0 :0 .
Zaw ody pow yższe rozegrane wobec około 

1000 w idzów , były  całk iem  nudne. W arszaw ­
ska d ru ży n a  g rała  w prost beznadziejn ie , bez 
śladu  technik i. Jutrzenka mogła z łatw ością  
match ten wygrać, gdyby nie latalne niezde­
cydow anie w  całkiem pew nych sytuacjach  
podbramkowych.

W pierw szych  m in u tach  po pauzie  w ięcej 
z gry m a ją  m iejscow i, k tó rzy  zaprzepaścili 
doskonalą  sposobność do u zy sk an ia  p row a­
dzenia . N apady  Polonji n ie  są  w  zupełności 
n iebezpieczne, za łam u ją  się n a  obronie biało- 
czarnych . W ogóle akcje W arszaw ian  n ie  m ają  
żadnej ciągłości, zupełny  b rak  techn ik i u n ie ­
m ożliw ia ' jak ieko lw iek  kom binacje. W prost 
dziw ić się w ypada, jak  m ożliw e jest u zy sk i­
w an ie  przez Polonię n iezłych  w yników , przy  
tak  niskim  poziom ie um iejętności p iłkarsk ich .

To pauzie przewagę mają W arszaw iacy. 
Mimo tego, Jutrzenka zagraża kilkakrotnie 
bramce przeciwnika, zw łaszcza  w ypady  ini- 
cjonow ane przez lew ą stronę n apadu  biało- 
cza rn y ch , przez K rum holza  i G runberga, 
dzięki słabej grze pomocy gości, om al nie 
m ny  b ram k arz  Polonji, K eller, ra tu je  n iebez­
pieczne sytuacje. W obec ogólnego znudzenia 
publiczności, zakończen ie  m a tch u  przyjęto 
z zadow oleniem . Sędzia  p. O brubańsk i k ie ro ­
w ał zaw odam i bez zarzu tu .

WYNIKI ZAWODÓW MIEJSCOWYCH.
Podgórze—-Sparta 0:0. S. K. S.— K. S. Po­

goń 5 :0  (0:0). W isła rez .— F ra n u s  2:1. O lsza—  
G arb arn ia  1:1 (1:0). Sokół (C hrzanów )— Ju ­
trzenka  rez. 3:1 (2:1). K, S. C zarni— K. S. Me­
teor 10:2 (1:0).

C zarni 11—Je lrad a  II 3 :1 , K orona II—Podgó­
rze II 3 :1 :.

WYNIKI ZAWODÓW KRAJOWYCH.
Łódź. W isła— Ł. K. S. 0:0. W  obu d ru ży ­

n ach  odznaczyły  się tyły, na tom ias t nap ad  w y­
kazał b rak  decyzji w  sy tuacjach  podbram ko­
w ych. Do pauzy więcej z gry m iała  W isła, po 
pauzie nątom iast Ł. K. S.

Lwów. Fogoń— W arszaw ianka 2:1 (1:0). 
Zw ycięstw o to osiągnęła Pogoń z trudem  a 
W arszaw ianka  m ogła z ła tw ośc ią  p rzy  w ięk- 
szem  szczęściu  w yrów nać. W ogóle d ru ży n a  
m istrzow ska Polski przechodzi obecnie k ryzys 
słabości. B ram ki zdobyli d la  Pogoni Szabakie- 
wicz i dr. G arbień , d la  W arszaw iank i L uksem ­
burg II.

Lwów. I. F. C.— Czarni 1:0 (0:0). K atow icka 
d ru ży n a  ogólnie podobała się lw ow iakom . G dy­
by niedyspozycja strzałow a środkow ej tró jk i 
nap ad u  katow iczanie  mogli odnieść zn aczn ie j­
sze zw ycięstw o. C zarni grali nieźle, n ie  w yko­
rzys ta li rzu tu  karnego, k tóry  Chm ielow ski strze  
lił G oerlilzowi w  ręce. Jed y n ą  b ram kę zdo­
było  I. F. C. z  kannego, strzelonego przez Gei- 
slera. Sędzia p. Rosenfeld. w idzów  około 6.000 
osób.

Katowice. Ruch-Hasmonea 1:1 (1:0) P rz y ­
bycie lw ow skiej H asm onei w zbudziło  w ielk ie  
za in teresow an ie  n a  G. Ś ląsku . R uch g ra ł w  
dn iu  tym  naogół bardzo  dobrze, jed n ak  w y ­
pracow anych  przez siebie pozycyj n ie  um ia ł 
w yzyskać należycie  Sędzia  p. R utkow ski w y ­
k luczył praw oskrzydłow ego B artoszka  za n iedo 
zw olone k ry tykow anie  zarządzeń  sędziego. U 
G órnoślązaków  odznaczyła  się pom oc u  Ila - 
sinom ei w  a taku  S teuerm an  zdobyw ca jedynej 
b ram k i oraz  R edler w  pom ocy. D la R uchu  
bram kę zdobył F ro s t  S ędzia  p. R utkow ski 
dobry.

W arszawa. Legia— W arta. 3:1 (3:1) Le-
gja kroczy od zw ycięstw a do zw ycięstw a W ar­
ta  w ystąp iła  z rezerw ow ym  con tr.-a tak iem . 
B ram ki zdobyli: d la  W arty  Sroka, d la  Legji 
W ańka, K raw usz i C iszew ski, w idzów  2.000.

Toran, T. K. S.— Turyści, 2:1 (1:1). B ram ­
ki zdobyli: d la  m iejscow ych Ile rb s treu i dwie 
(d la  Ł odzian  K ubik).

Król. Huta. 75 pp.— Śląsk (Świętochłowice) 
2:1 (1 :1.

Katowice. 73 pp.— I. F. C. (rez.)' 5 :3  (5:0)'. 
W yn ik  ten  św iadczy  dodatn io  o d rużyn ie  w oj­
skow ej, k tó rzy  stanow ią  doskonały  zespół.

Łódź. Ł. T. S. G — Siła. 0:0  (4:0).
Szopienice. K. S. Rozdzieu—Policyjny K. S. 

1 :1.
N ow y Bytom. Pogoń —  Naprzód (Załęże) 

2:1 (0 :0).
W ełnow iec. Orzeł— Dąb 3:1 (1:2).
W arszaw a Orkan— Skra 1:1, Yarsoria—  

Czarni 5:2. Rnch—Makkabi 3:1.

WYNIKI ZAWODÓW ZAGRANICZNYCH.
W iedeń. S im m ering— A ustria 8 :2  (4:0). W ac 

— V ienna 2:1 (1:0), H erth a— Sportfreunde 1:1 
( 1 :0)

Budapeszt. Profesjonaliści —  A m atorzy 10:2 
(3:0). Y asas— „33“ F. C. 4 :2  (3:1), B aslia— 
Sportclub  3 :2  (0:2).

Belgrad. V ictoria Ż iżkov— Jedinstw o 4:1 (2:1)'
Brno. H ungaria— S. K. Ż idenice 5:1 (4:0).
Praga. S p arta— Slovan (W iedeń) 5 :2  (4:0). 

S lav ia— T cnnis B orussia 1:0, S p a rta— K ladno 
2 :1.

 O—

Mistrzostwa Młodzików 
w Krakowie.

Cracowia zdobywa mistrzostwo.
W dniach  14 i 15 bm. odbyły  się lekkoatle­

tyczne m istrzostw a m łodzików  okręgu k rakow ­
skiego, organ izow ane przez K. S. Ju trzen k a . 
Zaw ody te, to w stęp n iejako do głów nych m i­
strzostw  okręgow ych, jakie odbędą się w. po­
łow ie czerw ca. D ały one w ięc przeg ląd  sił po­
szczególnych klubów  i m ożność zorjentow a- 
n ia  się w  ich szansach . T oniew aż „zaaw anso ­
w anym " w  sw ych  konku rencjach  zaw odnikom  
startow ać n ie  w olno,' a  tak ich  posiada „G ra- 
covia“ najw ięcej, jako że zdobyw a rok rocz­
nie m istrzostw o okręgu, więc w idać było  w czo­
raj u  niej p raw ie sam e now e siły , podobnie 
jak u  in n y ch  klubów , z w yjątk iem  A. Z. S „ 
gdzie sta rtow ali p raw ie sam i zn an i zaw odni­
cy. S tąd  w niosek, że w  obecnym  roku  n a js il­
niejszym i k lubam i lekkoatle tycznym i u n a s  
to C racovia i W isła.

D w udniow e te zaw ody pod w zględem  spor­
towym  m ogą zupełnie zadow olić. Św iadczą bo­
wiem o stałymi dalszym  rozw oju tu tejszej lek­
kiej a tle tyk i, zysk iw an iu  coraz to w iększej licz­
by. dobrych zaw odników . W yn ik i m łodzików  
jhszcze do n iedaw na by ły  rekordam i okręgo­
w ym i. Jednem  słow em  k luby  coraz pow ażniej 
za jm ują  się lekkoatle tyką. D otychczasow a p ra ­
ca w  tej dziedzinie z poprzednich  la t z K. O. 
Z. L A. p rzeszła  n a  k luby  i one spe łn ia ją  swe 
zadan ie  należycie . Ze w zględu n a  w ynik i w y­
m ienić na leży  przynajm nie j parę  jednostek, 
które się w yb iły  z całej m asy dobrych „m ło­
dzików ", są  to p rzedew szystk iem  Nowosielski 
w  biegu przez płotki, Tnrek w  dysku i Ma- 
szew ski i Nowak w skokach (szkoda tylko, że­
śm y  n ie  mogli oglądać N orm unda, \V ruża  i 
Stibbćgo).

1 Jeś li o stron ie  czysto sportow ćj m ożna m ó­
w ić w  sam ych  pochw ałach , to  w ręcz p rzeciw ­
nie m a się rzecz ze s tro n ą  techn iczną  i o rga­
n izacy jną . Z powodu b raku  jakiegokolw iek pro­
gram u zaw odów, dochodziło do tak ich  curio ­
sów, ze czterech  zaw odników  w biegu przez 
plotki odbyw ało n a  pięciotorowej b ieżni przed- 
biegi, zam iast od razu  fina ł, lub odbyw anie n ie ­
po trzebne przedbiegów  na  400 m po dwu lub 
jednym , stąd  czasy w półfinale n a  400 m 1 m in. 
41.6 sok., a  podobni? n a  100 m. 17 sek. No a
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■w to ń cu  gdzież zapom niane n rs trzo s tw a  mło­
dzików  pań , SKoro już w  zeszłym  roku się ta ­
kie odbyty. Nie św iadczy to w szystko dobrze 
a  kom isji zaw odów, czy o rgan izatorach .
* W yniKi byty  następu jące:

Biefl 100 m: 1) Magiera (A. Z. S-) 11.6, 2) 
J a r s z  (Crac.). 3) Sonne (Ju trz.). Czas mimo 
sdnego  w iatru  dość w ątpliw y

B ićU 400 m: 1) Autes (A: Z. S.) 55.8, 2) Irw iti 
(C n e .)  56.4, 3) K arczew ski (A. Z. S.).

Bieg 1500 m: 1) Bukowski (Crac,) 4 :4 ? .3, 2) 
L appe (Legia) 'A m w  tyle, 3) Miłas (Crac.). 
N iespodz:ankę tu spraw ia rekordzista  na 400 m 
sw em  zw ycięstw em , dzięki dobre] tak tyce  i 
p ięknem u finiszow i, nad  dobrym  Lappem .

Bieg 5000 n •' i •. 1 - : 29.-4. 2) Sta
cb u ra  (A. Z S.), 3) Z w arycz  (W isła). M itas 
po p rzerw an iu  biegu n a  ostatn iem  okrążen iu  
z  powodu kurczu  żo łądka prow adzącego Po- 
bóga, w ysuw a się ostatn im  zryw em  pięknie n a  
czoło.

Bieg 110 m .  przez płotki: 1) N ow osielski 17 9,
2) Irw itt, 3) Nowak w szyscy Cracovia. Nowo­
sie lsk i idzie ładnie, zupełn ie  lekko, a  czas je­
go n ieoficjalny  17.3 lepszy od rek. okr.

S k o k  w  d a l  1 )  M agleia (A. Z S.) 5 93 m, 2) 
L ubaczew ski (Cract) 5.83 m 3) Feig (Mak.) 
5.57. M agiera debry  w ysuw a się ostatn im  sko­
kiem .

Skok w  wyk,: 1) M aszewski (Crac.) 1.605 m, 
2) M ytard (Legja) 1.53. 31 P acy n a  (Crac.) 1 40 
M asze.eski bardzo dcory , M ytard też w iele 
obiecujący.

Rzut o»*ezepeni: 1) Tuiek (W isła) 41.62 m. 
2) W ilga (A. Z. S.) 39.70 m, 3) Bobek (A. Z. S.) 
S8.80.

Rzu.t oburącz: 1) Bobek (A. Z S.) 56.62, 2) 
B erger (Ju trz .) 44.22 m. 31 S zinagel ( J u trz )  
41.20.

itzut dysiatm : 1) Turek (W isła) 36.10. Rek. 
okr., 2) Sido (W isła) 32.02, 3) W ilga (A. Z. S.) 
30.05 m.

Rzut oburącz: 1) TureK (W ) 58 06. Rek. okr., 
•2) Sido (W 56.19, 3) W ilga (A. Z. S ) 49.52. 
T urek  to p ierw szorzędna siła , może w yn ik  je­
szcze popraw ić, Sido też b. dobry

Rzut kulą: 1) Sido 9.04, 2) P ru s  8.95, 3) T u­
re k  8.70, w szyscy W isła.

Kzu; oburącz: l )  W ilna (A. Z S.) 16 m, 2)
P ru s  (W .), 3) B erger (J.). Oszczep i k u la  to 
na js łab sze  punkty .

Cracovia zdobywa mistrzostwo 29 pkt., przed 
AZS. 23 p., W isłą  22 p.. Ju trz e n k ą  6, Legią 4 

i  M akkabią 1.

A. Z. s. ZWYCIĘŻA j u t r z e n k ę  W ZAWO- 
■ DACH (TENNISGWTCH.

W dniu  w czorajszym  odniósł krakow ski A. 
Z. S. zw ycięsl wo w  zaw odach  tennisow ych  z 
Ju trz e n k ą  w stosunku  9:4. N ajciekaw sze p a r­
tie b y ły : Dr. B rodkiew icz— W ittm an 7:5, 6:1, 
K onopka— dr. H olzer 10:8, 6 :4  W grze podwój­
nej panów  danem  było  zw ycięstw o pan i dr. 
B rodkiew icz— Z achai n a d  W itlm an— LieLling 
2:6 . 6:3, 9:7.

Zawody tennisow e Sokół— Cracovia zakoń­
czy ły  się zw ycięstw em  Sokola w stosunku 7:6. 
N ajciekaw szym i były spo tkania  p a r H orain— 
A xentuw icz, SkW arczyński— Ju rczy ń sk i 6 :4 ,<
3:6 , 6:3, oraz w grze m ieszanej M argubesow a 
G ajda i Jas^czurow ska— K ow einicki 2:6, 7.5, 
6:4.

 o§o----------

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE W W AR­
SZAWIE odbyły się w dn 15 b. m. z okazji 
u rządzonych  przez ..K urjer W arszaw sk i”' z a ­
w odów  sportow ych n a  w pisy  szkolne. S troną  
o rg an izacy jn ą  za ję ta  się Pulonia N ajw ażniej­
sze w ynik i są  n a s t . : sztafeta  olim p.: 1. War- 
is& .nauK a w czasie 3-27.6, rekord Polski (sta­
ry  rekord pobity o 5 i *V  2. Polonia, 3 AZS

S ztafeta  3X 1 .000  m tr.: 1) AZS., k tó ry  pobił 
rekora joolsiri w  czasie 8.21.7. Skok w  dal: 1. 
Sikoiski 6,58 m tr. Bieg 110 m tr. z p ło tkam i: 
1. Trojanowski 16,6. drugi K ostrzewski W ynik 
pierw szego stanow i rekord w arszaw ski. O 
szczep. 1. Szydłow ski 48.52 mtr. D ysk: 1. Cej- 
zik 38 m tr., drugi Szydłow ski 37 40 mtr. Bies 
3.000 m tr.- 1. Sarnacki ( W arszaw ianka) 9-31 
Bieg rozstaw ny 4 X 1 0 0  m tr.: 1. Polonia 46.1. 
druga W arszaw ianka.

STR7FLCY POLSCY W fi WŁOSZECH.
Z w iązek  strzeleck i o trzym ał depeszę z w ło­

skiego Z w iązku strzeleckiego, iż ten p rz” ’ął 
7<rioq7f,rljp 7-m iu polskich z a w X  ..a
n rę a z y  na rodow e zaw ody strzeleckie, które od- 
odbedą się w R zym ie w dn iach  od 25 b. m 
do 2 ^czerwca.

Zaw odnicy zo stan ą  w yoran i po narodo- 
w vch zaw odach strzeleck ich , które odbędą się 
w T oruniu  d n ia  15 b. m. Jako rep rezen tanci 
nniadą m ir M atusiak i m ir Kieś-^-o-włki.

gPgjggł  jlggsggojjgigęjgig
łahezpeczrnte obrota
Podstaw ą rozw oju stosunków  kredytow ych  

w obecnych stosunkach  hand low ych  przy 
wielkiej ilości udzie lanych  kredytów , jest od­
pow iednie bezpieczeństw o obrotu k redytow e­
go. W m iarę  rozszerzan ia  się obrotów  k redy ­
tow ych firm , kon trahenc i, pozostający  ze so­
b ą  w stosunkach  hand low ych  nie są w sta 
n ie  ocenić sw ej sy tuacji gospodarcze,. Zarów no 
więc w tym  w ypadku, jak tem bardziej w h a n ­
d lu  zam iejseuw ym  zachodzi konieczność za ­
sięgania  in form acyj o zdolności kredytow ej 
ko n rah en c i i ciągle u trzy m y w an ie  jej w ewi 
dencji.

In form acje  w łasne  k o n trah en ta , ja to  za ­
zw yczaj sub jek tyw nie zabarw ione, nie s tano ­
w ią  dostatecznej gw arancji p raw dziw ości, tak 
źe w ytw orzy ł się zw yczaj „ żąd an ia"  frekw en- 
cyj, opartej n a  zasadzie  w zajem ności, t. . po­
d aw an ia  do w iadom ości innycn  n rm  któ 
rych  udzie la jący  k redy t może żądać  in fo rm a­
cyj o zdolniści kredytow ej k lijen ta . Jednakże  
i ten  system  nie u suw a m ożliw ości różnoro­
dnych  nadużyć.

W reszcie  najpew nie jszym  środkiem  zasię 
gania w iadom ości jest za  pośrednictw em  k o ­
respondentów  hand low ych  w insty tucjach  
u rzędow ych  (Izby przem  h a n d l , konsu la ty ), 
lub w zaw odow ych b iu rach  in fo rm acy jnych  
N ajw ażn ie jszą  podporą obrotu kredytow ego są 
zagran icą  zaw odow e biura, w yw iadow cze, ja 
ko sam odzielne przedsięb iorstw a, które szcze 
gólnie rozw inęły  się w S tanach  Zjednoczo 
hych. O becny system  kredytow y u n a s  w y ­
m aga rewizji. W ytw orzy ł się bowiem pogląd. 
jakoDy ' zasięganie  in form acyj o stosunkach  
kredytow ych k o n trah en ta  zaw ierało  w sobie 
o b raża jącą  n ieufność. rom . b.

Rewizja amerykańskiej poltyjfi 
pożyczkowej.

W  osta tn ich  czasach  w śród finansjery  
am erykańsk iej dom inujące stanow isko zdoby­
w ają  poglądy p rzeciw ne udzie lan iu  pożyczek 
zag ran icznych  C harak te ry sty czn ą  by ła  m owa 
finansis ty  am erykańskiego Hoowera, ną pan- 
am erykańsk ie j konferencji handlow ej, w któ­
rej w ezw ał m in is trów  han d lu  w szystk ich  
państw  am e r .Jb y  pożyczki zagr. ogran iczał do 
celów produk tyw nych . Jeszcze c iekaw szą 
b y ła  , m ow a fin an sis ty  L am onta , który 
ostro k ry tykow ał w yścigi banków  am erykań  
skich w p lasow an iu  pożyczek na ry n k ach  za ­
g ran icznych , zaznacza jąc , że tego rodzaju 
K onkurencja spow odow ać m usi n iepew ną sy 
tuację. Dla pew nych  rządów  europejskich  — 
zdaniem  L am onta — stanow i w ielką pokusę, 
jeśli ca łe  tłum y  bankierów  am erykańsk ich  
ofiarow ują im pien iądz Na gminy zaś i przed 
siębo irs tw a p ryw atne  tego rodzaju w suw anie

pieniędzy do kieszeni, d z ia ła  demoralizująco. 
Jak  L am ont stw ierdził, dochód A m eryki z od 
setek i am ortyzacji pożyczek zag ran icznych  
w ynosi przeszło m iljard  dolarów .

spatiftu p a p ie ró w  
na giełdzie  berlińslf e|.

Z B erlina  donoszą. T ajem nica k racn u  na 
giełdzie berlińskiej zdaje się być w yjaśn ioną  
G eneralny agent reparacy jny , B arker G ilbert, 
pow ołany do czuw ania nad  w ykonyw aniem  
przez N iem cy p lan u  D aw esa, w osta tn ich  
sw ych rapo rtach  w ykazyw ał sta ły  w zrost k u r 
sów n a  giełdzie n iem ieckiej jako objaw  ko­
rzystnej sy tuacji finansow ej i szybkiego roz­
woju gospodarki Niemiec. W obec znaczenia , 
jakie rajx>rty agen ta  reparacy jnego  m ają  d la 
ustalen ia  na podstaw ie p lanu  D aw esa odszko­
dow aw czych p retensy j so juszników , dyrektor 
finansow y N iem iec, prezes B anku R zeszy 
S chach l, postanow ił przez znaczne ogran icze­
nie kredytów  bankow ych  n a  spekulację  gi°I 
dow ą spow odow ać za łam an ie  kursów  giełdo 
w ych, by zaprzeczyć w ten sposób tw ie rd ze ­
niom  agen ta  reparacyjnego.

S tra ty  n a  zniżce ku rsu , poniesione tylko 
w ciągu p ią tku , szacu ją  n a  170 m iljonów  
m arek

Diarfusz chonomiczni)
— B ilans Banku Polskiego za pierw szą de­

kadę maja w ykazuje  w zrost zapasu  kruszców
o 176 tys. zl. (157 7 mil. zł) zapas w alu t i de­
wiz zm iejszy ł się netto  o 2.3 mil. zł. do sum y 
233.9 mil zł. portfel w ekslow y zm niejszy ł się
o 2.9 mil. zł. (361 7 mi) zł.), obieg biletów
D ankowych zm nie jszy ł się o 15.2 mil. zl. 
(674 4 mil. zł.) W bieżącej dekadzie  Bank 
Polski pokry ł zlecenie skarbu  n ań stw a  na 
sp łatę  długu D illona w wysokości 2 mil. doi.

— W prosi naladunków kolejowych św iad 
czy o w zm ożeniu  życia  gospodarczego w kra 
ju Ś redn i dzienn* n a ładunek  w m arcu  w y­
nosił 13.300 w agonów  woDtc 10.400 w  tym ­
że sam ym  m iesiącu r ub

— W Żyrardowskich zakładach w łókienni­
czych w ybuch! strajk protestacyjny z powo­
du odrzucem a przez dyrekcję żądań  podw yż­
kow ych, zgodnie z decyzią arb itrażow ą. Ro­
botnicy nap ię tnow ali metody dyrekcji i sto­
sunek jej do robotników

— N>owa nmowa zarobkowa w przem yśle 
górniczym Zagłębia Dąbrowskie "jo została z a 
w arta  i obow iązyw ać będzie do 1-go maja 
1928 r.

—  Projekt rozporządzenia Prez R zeczypo­
spolitej o inspekcji p iacy  zosta ł p rzes łan y  r a ­
dzie m in istrów . Z am ierzone rozporządzeni? 
m a zreorganizow ać jednolicie inspekcję pracy.

 ogo----------

KOMISJA ANKIETOWA W  ZAGŁĘBIU 
DĄBFOWSAIEM Od k ilku  dn i w Z agłębiu  
D ąbtow skiem  baw i rządow a kom isja an k ie ­
tow a, która zw iedziła  szereg kopalń i oab y ła  
konferencję z p rzedstaw icielam i okręgow ych 
urzędów  górniczych, in skep to ra tu  o racy , u rzę ­
du wojewódzkiego, R ady z jazau  przem ysłow ­
ców górn iczych  i konw encji dąbrow sko- 
krakow skiej. Po k ilkudniow ym  pobycie w  za­
głębiu knm isia w v ied rie  na *̂1 astc

Odpowiedzialny redaktor: ’ ,

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca

Spółka Wydawnicza „REFORMA"
Spółka ' ogr. odp.

Polski

Nerwowi, neurastenicy
cierp iący  na drażllwośó. słabość woli. brak ener^ jl. 
m elancholję, p rzesyt żyd a ., bezsenność, ból grłowy, 
“wrażliwość Derwów. śledziennice, nerwowe zaburzenia 
•e rca  1 żołądka, o trzy m ają  bezpłatn ie  broszurę 

B r. Welsearo 322
Słabość nerwów. D r GEBHARD I Ska, Gdańsk.
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Paniom, chorym * na anemję
udzielam bezpłatnie porady jak jjozbytam się j 
anemji i uplawów. Proszę załączyć markę na odjw  I 
wiedź Pani Kekow, GJatisk. Langgasse 13. II

Reklama
dźwignią handlu!

INaihorzusfnieiszc Źródle zakupów

[ H e r b a t a I I U p a c a t y  
i p m  t>. f o t o g r r  1

Uerbaia 

z „Raczka"
luliusi Cross?
Sp. z o. o. 

K ra k ó w
Rynek gł. -14

A. HAWEŁKA
Kraków. Rynek ffł< 54. 

„P aiac  Spiski*-

H E R B A T A

RUMIA CEYLDN TEA
w Jednym yatunfcn oaj- 
lep tiy m l W paczkach 
' i». *b« kg. — D li ad 

•pnedaw eów  rabat!

Warszawski SKrad
Przyborów rotograficz. 
Szewska 2. Tel. 1428.

[

P t z y c c r y
p i ś m i e n n e I M a t u r  a

Basztowa 11. Teł 311 406q 
Magazyn Przyborów 

biurowych

W i e d i a I I U b e z p i e c z e n ia I

I
„ M A T U R A 1
Kraków, Karmelicka 35
N ajlepsze n a jtań sze  kuraa 
naukow e w Polsce. — Klasa 
4, 6 eim n. M atura Język 
obce, P róbne  w y k łady  na 
4 dni po n ad e słan iu  zl, 3*50 

P ro sp ek ty  darm o.

K u r s a  m a t n r y c z n e  
I d o k sz ta łc a ją c e

„ W I E D Z A "
pod o s o b l s t e m  k ler ó w n  
prof.  B o g u s ł a w a  B u try  
m o w lc z a  w  K r a k o w ie ,  
ul. S t u d e n c k a  L  U  -  
p r z y g o t o w u j ą  tak  do ma  
tn r y .  Jakoteż  do w s i y t t  

kich  « f fzam lo 6w .

tow arzystw o ubezpieczeń na tycie

„ F E l U M i C S * ’
ul. św. Gertrudy 8. tei. 273.

[ A r c h i  o I
i C u k i e r n i e I

1440140, P L  A I E R  V  
A R T Y K U Ł Y  H O $ C I C h t  

S U K IE N N IC E  1
A KOBYLIŃSKI, J. K0BYLIŃSK 

i K. JARRA
DA W N IEJ M. > A R R A

P. MAURIZIO
R y n e k  g ł .  3 8 . I 4 o r f  c p i c  Djy I

O g ła s ia f c ie  §■<;
w Przewodniku „tfowej Reformy”

F O M *  

PIAHINA 
F SHARMJhl

WŁ. BOLOHSK1 SBHOW, "ttłt TO

W sobotę dnia 14 maja br. odbyto się XV. Zwy­
czajne Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Polskie­
go Banku Przemysłowego, w Mkalu bankowym we 
Lwowie, pod przewodnictwem Prezesa Rady Sena­
tora Dra Marcina Szarskiego.

Ze sprawozdania Zarządu wynika, żfc Polski 
Banie Przemysłowy pracował w roku ubiegłym po­
myślnie, ciesząc się wzrastającem zaufaniem pu­
bliczności. Charakterystycznym w tym względzie 
jest rozwój wkładów, które wzrastają w czasie od 
maia do grudnia o 65%. Z ożywionym ruchem 
wkładkowym oraz postępującą sanacją stosunków 
ekonomicznych naszego kraju, używil Bank zna­
cznie swoją działalność kredytową: sama weksli 
zdyskontowanych zwiększyła się w ciągu roku o 
80%. Porównując bilans przedłożony Walnemu 
Zgromadzeniu z bilansem za rok 1925-ty, uderza 
przedewszystkiem silny wzrost posiadanego zapa 
su gotówki: pozycje kasa i banki, wykazane w bi­
lansie za rok 1925-ty kwotą zl. 364.343-32, wynosi­
ły z końcem roku sprawozdawczego zl. 4.145.939.60. 
Nieruchomości obejmujące: gmach bankowy i je­
dną parcele we Lwowie, trzy realności w Krośnie, 
dwie realności w Gdańsku uraz po jednej realno­
ści w Stryju i Borysławiu, w staw one zostaiy w 
bilansie kwotą zl. 3,922847.92. Efekty i udziały, 
w której to pozycji mieści się portfel akcyjny Pol­
skiego B antu Przemysłowego, obejmujący — lak 
wiadomo — bardzo poważne pakiety akcyj naj- 
większycn naszych lowerzystw przemyslowycn, 
wstawiony został w surm i po kursach niezmierną, 
nych bilansu z r. 1925 pomimo, że od tego czasu 
tendencja zwyżkowa na giełdach polskich podnio­
sła znacznie kursy wszystkich niemal akcyj. W 
pozycji tej mieszczą się zatem bardzo znaczne re­
zerwy Polskiego Banku Przemysłowego. Kapitał 
akcyjny Polskiego Banku Przemysłowego, został 
— jak wiadomo — podwyższony w grudniu 1926 
r., a w podwyższeniu tem brat udział Bank Gospo­
darstwa Krajowe^ oraz przedewszystkiem fran­
cuska grupa Crśdit Gńr^mle des Pćtroles, finansu­
jąca w Polsce: Koncern naftowy PREMIER. Ma 
lopolski Przemyśl Naftowy, Spółkę PETR0LEA, 
Zachodnio-Malopolska akcyjną Spółkę naftową i 
gazową, Podkarpackie Towarzystwo Elektryczne 
oraz nowo założoną °.-ńlke akcyjną ELEKTROGAZ. 
Spółka ta buduje olbrzymia elektrownie oparta na 
gazie, która zaopatrywać będzie w prąd elektrycz­
ny Podkarpacie na terenie od Gm-lie do Sanoka. 
Wspomniane podj enie kapitału akcyjnego u- 
kończone zostało dopiero 28 grudnia zr., t. zn. że 
« ' ",ą część roku ubies-Jpen srm-nwal Polski Bank
Przemysłowy z kapitałem znacznie niższym od 
od zl- 6.000.000.—. Szczegół ten wypada podkre­
ślić, aby móc odpowiedz-'- ocenić uzyskane wyni 
ki, zysk wykazany bowiem w kwucie zl. 305.727.03 
przedstawia mn>ej więcej 17% kapitału, z którym 
Oolski Bank Przee” -.inwv pracował w roku 1926. 
0  oszczędnej gospodarce Polskiego Banku Przemy­
słowego świadczy rachunek strat i zysków, z ó- 
rego widzimy, że place, wynoszące w roku 1925 
zl. 2,558.927.— spadły do 1,627.392.— zl.. a  w y­
datki z zl 710.322.— do zl. 540.167,—, łącznie ża­
lem oszczędności ua wyda'kach administracyj­
nych i placach wynoszą przeszło 1,100 000.—. 
Walne Zgromadzenie zatwierdziło przedłożony bi- 
'ans oraz rachunek strat i zvsków, i uchwaliło z 
wykazanego zysku przydzielić zl- 56,379.39 do zwy 
•zajnego funduszu rezerwowego, celem uzupełnie­
nia go do wysokość- zl. 250.000.— reszte zaś w 
kwocie zl. 249.347.64 przenieść na rok 1926. W 
len sposób rezerwy Polskiego Banku Przemysło­
wego wynoszą: rezprewa specjalna zl. 2.500,000.—, 
■nndusz rezerwowy zl. 25n 000.—. przeniesienie 
/ysku z r. 1926 zl. 249.347 64. łącznie zatem okrą- 
rlo około 3.000 000 zl przy kapitale zl. finOOOOO.

Następnie Walne Zgromadzenie wybrało pono­
wo ie senatora dra Marcina Szarskiego, inż Wikto­
ra Hlaskę i dra Wit dda Ostrowskiego członkami 
Rady na oJ-res do końca 1929 rogu, zaś panów 
lózefa Padewskiego, Ar tu -a Bischora i Renć ftiio- 
niam na członków Komisji rev iz.yinej i panów Je­
rzego Krzyżanowskiego i Jana Bielskiego na icb 
następców.

Współpraca z potężną grana francuska, u  której 
Polski proi- r- 'owy korzysta z k.-edytów w 
nieograniczone’ wysokości, stworzyła di» niego 
niezmiernie silne podstawy, a  już pierwsze mi - 
siące działalności Banku przy ponarriu tej grui r 
tają dostateczną rękojmię, iż głównym jego pro« 
gramem — jak dotąd, tak i nadal — będzie finan­
sowe popieranie przemysłu krajowego.

Cfukaji w  „IlusŁowantga Kuzya-a Codzunasgo'' — Kiakayr, W u łom ie U


